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Dni próbs
KraKÓW, 13 sierpnia.

(kj Jftuysric o rady w sprawie gór
nośląskiej nie doprouradziły do rezul
tatu Zapow adany kompromis1 rozbił 
się, a Rada najwyższa przdkazau dra
żliwy problem — Lidze narodów.

Jur w czwartek było widoczne, że 
o istotne zbliżenia się stanowisk Frm - 
cyi i Anglii b«-Jzie bardzo trudno. 
LIovd George odstąpił wprawdzie od 
za sa d l niepodzielność zagłębia prze
my.'owego, ale w praK tyce chciał to 
zagłębie „podzielić" w sposób dla 
p olski zabóicry. Linia de Marinisa, 
którą wysunął jako swe .ostatnie słowo" 
oddawała Niemcom wszystkie ważniej
sze centra-i około 80% terenu spor
nego. Rzecz jasna, że przyjęcie podo
bnego projektu było dla Francyi! luO- 
możliu ością. Gdyby nawet Briand 
chcialjeszcze dalej pójść w ustępstwach— 
co zresztą s.nio przez się jest riiepia- 
waopodobre — to przeciw niemu wy
stąpiłaby olbrzymia większość parla
mentu francuskiego, a do steru przy- 
szedib, momentalnie, jaszcze p-zed 
podpisaniem decyzyi, rząd znacznie 
r»dykaln:eirzy: rząd Poincarego.

Llovd George nie ustąpił, Briand 
nie mógł ustąpić. W piątek rano sy- 
tuacya stała się krytyczna: samo istnie
nie ententy było zagrożone.

Świadomość o jaką stawkę idzie gra, 
obawa przed zerwaniem sojuszu i wy- 
nikającemi rtąfł komplikacvami — 
sprawiły, że obie strony zaczęły gorą
czkowo szukać wyjśda z matni. Próba 
merytorycznego pojednania się, podjęta 
raa jeszcze, z ‘wiodła. Pozostała tylko 
jedna możliwość: gra na zwłokę.

Obaj premierzy chwycili się tej deski 
ratunku: sprawę górnośląską przeka
zano Radzie Ligi narodów.

Rozstrzygnięcie to jest dla Polski, 
jak i dla samej ludności górnośląskiej 
h k b  fatalne.

Liga narodów to machina ciężka, 
az-ałająca niesprawnie. Żadnej z kwestyi, 
jakie jej dotąd poruczono nie zdoWa 
ostatecznie załatwić. W sprawie gór
nośląskiej, tak ogromnie trudnej i za' 
wiłej, prace Ligi postępować będą je- 
jzcze iporniej. Nie bez znaczeniL jest 
tu okoliczność, żo Rada Ligi dotąd 
Siąskiem zgoła się nie interesowrła, £e 
więc jej członkowie zaczną dopiero 
studyować sprawę, badać ją przez 
ekspertów itd. Stan niepewności, który 
trk  ujemnie odbija się na politycznem 
i ospodarezem życiu Polski, k tiry  
uniemożliwia bytowanie Indu śląskiego 
i p an  izu e tam wszelka macę — 
przeałuży się więc o szereg tygodni, 
jeśli nie miesięcy.

O dw lecze—’e nie jest jednak jedynem  
złem, SDOwedowanem przez oddanie 
sprawy w  ręce Ligi. Opinia polska 
zdaje sobie doskonale sprawę z Skła
d a  sił na terenie tego  „aeropagu . 
Wiemy, że £ada Ligi. posiada w ię
kszość powolną Anglii. Skoro zaś u- 
względni się postanowienia statutu Li
gi, w edh którego uchwały zapada1' \  
tam większością głosów  (a nie —  jan 
w Radzie najwyższej — jednogłośnie)

tc zror mierny, jakij niebezpieczeństwo 
kryie dla uos w swem łonie piątkowa 
uchwała paiysKa.

Ostami*. depesze powiadają, że po 
brzemiennej decyzyi Rady na, wyższej 
pr z. Briand uświadczył: „Ivan«/a zga
dza się z góry na wyrok Ligi". Uwa
żamy jednak ten zwrot raczej na zwrot 
retoryczny, w każdym razie nie za ści
śle obowiązujący. Briandow. nie jest 
przecież obcą struktura Ligi i jasnem 
musi być dla niego, co oznaczałoby 
także poddanie się uchwale „a priori". 
Byłaby tc  kapLulacya Francyi. ,  Nic 
zaś nie wskazuje na to, by Francya 
chciała tak zupełnie kapitulować. Są
dzimy więc racze:, że to .lojalne" o- 
świadczenie posiada równą wagę, jak 
zapewnienie o „jedności między alian
tami", złożone w tej samej mowie.

Na niewiążący, a tylko manifesta

cyjny charakter emmeyacy1 Brianda, 
wskazuje dni ej sam tekst powziętej u- 
chwały, w~dle której Liga ma wydać 
tytko opinię, a ostateczny wyrok za
strzega Rada najwyższa dla siebie. 
Furtka stoi więc otworem. Możaa 
przyjąć .zasadniczo' orzeczenie Ligi, 
a w wyciąganiu zeń konsekwencyi do
prowadzić do jego zupemej negacyi.

Jesteśmy więc na tyle optyn istami, 
że wierzymy w dalszą kampanię i po 
niekorzystnej decyzyi Ligi. Z drugiej 
strony nie łudzimy się uni na chwilę, 
że kampania ta będzie prowadzona w 
waruukach dużo dla nas (i dla Fran
cy:) gorszych. Ze ten „epilog** prze* 
ciągnie znowu sprawę i do rozdziału: 
,, Odwlekanie “ doda ieszcze parę 
kart — to s nowu i zect inna.

Reasumując należy stwierdzić: Pią
tkowa uchwała Rady najwyższej nie 
iust wp -wwozie definitywuą kapitulacyą 
Francyi i przypieczętowaniem nasze? 
klęski., a!e oznacza ona osłabienie sta- 
nowisha francuskiego (które odtąd bę
dzie defensywne), a dla nas nową. nie

znośną zwłoką i znaczne pogorszenie 
się szans.

Społeczeństwo polskie wstrząśnięte 
jest takim obrotem sprawy Jo  głębi. 
Lekceważenie jego najżywotniejszych 
interesów, narażanie na szwank jego 
elementarnych praw, igranie uczuciami 
i nerwami polskimi — zmusza wprost 
do reakcyi.

Rząd Rzeczypospolitej miał wobec 
ogólnego nastroju i dutąd nader cięż
kie zadanie; z trudem mógł on tylko 
ooanowywać powszechne wzburzenie. 
Dziś odpowiedzialność,, jaka na jego 
bark ich ciąży, staje się Coraz mniej 
znośn&i Dlatego też zupełnie zrozumia
łym jest stanowisko rządu, który — lak 
donoszą. depesze — zamierza podać się 
dc. dymisyi- Wykonanie tego um iaru 
uzależnia on od bardziej szczegóło
wych r< lacyi z Paryża.

Dla Polski nadchodzą znowu dni 
cięsk ej próby; okaże się cna na 
wnątrz spoistą i hartowną.

H z ą d  z a w i e i  z a  zgłosić dymisyę,
Dymisya protestem przeciw uchwale parysKiej.

Warszawa. 14, 8 . JTel. ]-!) ląduję się, rzad
aby ‘ !»w xaprefte$towsfi przeciw stanowisku Hidy m  -wyiszej w sprawie 
Csórneg© Jtatfoiakte ostateczna tóecyzya napadnie dopiero oo
otrzymaniu tycznych reJacyi z Parysa.

się stosunków  w ew nętrznych  iNota rządu -In koalicji
W arszaw a . 14 .8 . (Tek M.) Jak się 

dowiadują, Rada ministrów poleci1!  
ministrowi Skirmuntow' w ygotow ać 
notę do Koolicyi z pow odu p rze 
w lekan i i  decyzyi w  sp raw ie  G ór
nego ‘ P s K a .  Na. nocie tej rząd pol
ski ma zwrócić uwagę na niespodzie
wany zwrot, jaki zaszedł w ostatnich 
dniach. Przyznanie sprawy Górnego 
Slaska Lidze narodów zasKbCZylo O- 
p im ę nietyHKo piJsKą, ele  i całego 
św ia ta . Dla Górnego Śląska decyzya 
ta stanowi pogłębienie istniejących 
trudności. Brak decyzyi ze strony Ra
dy naiwyższe' w sprawie Górnego Ślą
sk p un iem ożliw ia  u s ta len ie  g ran icy  
polsKo-m etniaclliej zmuszę. państwo 
poiskie do pUccflu markami mcm te. 
ckierai za węgie’ górnośląski, co od
b ije  się u jem n ie  m i K ursie m arK i 
polskiej. To wolynia również na to, 
że odsuwanie rozstrzygnięcia sprawy 
pozostawia w zawieszeniu jakiekolwiek 
dojście do porozumienia polsko-nie- 
miecKiego.

Oficyalna z ty  
W arszaw a. 'PAT) Rada ministrów 

na dzisleiszem posiedzeniu uchwaliła 
wysłać do mocarstw sprzymierzonych 
notę, wskazującą na olbrzymie szkody, 
wynikające z powodu odroczenia roz
strzygnięcia kwestyi górnośląskiej. Po
stanowienie to orradłnża obecną sy- 
tuacyę niepewność1, co uje.nni.8 w p ły 
n ie n a  Kwesty? sKonseli3o orania

Polsce,

Warszawa wobec
uchwały Rady najr^s?sj.

W_rszawu, 13 bm# (Telef. M) Warsza
wskie Łoł« poiityozne aboją na stanowi
sku, podoielanem przez całą polską opi
nię puhliozną, że sprawa górnośląska 
przyjęła dła nas obrót bardzo niepomy
ślny a to wabutefc odroczenia sprawy i 
przekazania jej lid ze Narodów. Rada 
l ig i  Narudów piaewieka stale powierzo
ne sobie sprawy; w t/m  wypadk” jest 
j< saoze ta trudność, że powierzonej sobie 
sprawy górnośląskiej Liga Narodów zu
pełnie nie zna i będzie musiała powołać 
'znowu ekspertów. Nie należy (zapominać, 
że sekretaryat Ligi Narodów wraz z p. 
Drumondem znajduje się w zupełności 
pod rozkazami Anglii, która uwa;.a tę 
instytucyę za narzędzie do zrealizowania 
dążenia do panowania nad światem, Sa
dząc z wiadomości prawdopędobnem jest 
że Rada Ligi. Narodów podejmie się na
rzuconej sobdij misyi. Wówczas orzeezi - 
nia Rady Najwyższej oczekiwać należy 
najwcześniej za kilka tygodni, ponieważ 
praco rady ekspertów tyleż czasu po
trwają, Dla, Polsk odroczenie decyzyi 
w sprawia górnośląskiej jest nletylko 
jiiepożądane, ale i wielce szkodliwe. Pol- 
bka odccuwa brak decyzyi w sprawie 
górnośląskiej % tego nerw odo, że niema 
uh-słonej granicy polsko-niemiecldej, i 
Polska n*e może wejść w uregaiowane 
stosunki z Rzeszą Niemiecką ani zawie
rać jakichkolwiek umów. Siłą faktu będą

mogły być zawartp te urnowy dopiero 
po usunięciu konfliktu górnośląskiego.

Warszawa, 14 bm. (Telef_ M), Warsza
wskie koła polityczni* mówią, że poseł 
francuski p Panafieu ora® poseł amery
kański nie kryją swego id  iwienia, że 
sprawa górnośląska została oddana I i-  
<De Narodów. Snctzególnie f»oseł amery
kański zwrócił uwagę na nietakt, jakie* 

s!ę dopuściła Rada Najwyższa wobec 
Sianów Zjednoczonych, albowiem .Ame
ryka nie uznaj o Ligi Narodów i naawal 
decy!2yę Rady idy etyczną.

1‘̂ moa opinia 
posłów zagranicznych.

Warszawa, 14 bm, (Telef. M) Warsza
wki ie koła polityczne uważają, te  Rad*.

Pragniesz wygrab 
Główną wygipnę

5 milionów marek
Szczęście sprzyja W3?vstkim

n  J , W i r a “ , U w .  dL M M a  19-
Oągnienie V. klasy od 7 września do 
5 października 1921. Losy po Mo. 250 
za ćwiartkę, Mp. 500 za połówaę i 
Mp. 1000 za cały los, zamawiać należy 

najspieszniej.
Co d r w jft  los w ygryw a.

W powyższym KantorZ’" *v v p ł o r r. n o 
dotąd 20 m ilionów  m ar eh.
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Ligi Narodów z raeyi po,^:arzenJd Jej 
sprawy górno śląskiej będzia raczej roz* 
patrywać kąmUk t między An<j'ją a Frają- 
cyąt niż zatarg palsko-niejrleeld,

— oOo—1—

Wrażenie na Górnym Śląsku.
^ feaw a ruch ćmy.

Bytem . (L. Ł). W  piątek wieczo
rem uka/ały się nadzwyczajne aodatki 
pism, powiadamiające o przekazaniu
snrawy górnośląskiej Lidze narodów.
Wiadomość ta wywarła na całej 
>olskiei Ludności piorunujące wra

żenie. Uświadomione koła polity • 
czne obawiają się, że w .‘.idte 
spraw? nrzeciągnie się zbyt długo, 
w międzyczasie zaś rozpoczną się 
na G. Śląsku rozruchy niemieckie

na widlką skalę. Niemcy nie kryją 
się wcale z odnośnymi zamiarami 
i odgrażają się otwarcie, że będą 
mordować każdego Polaka który 
uhai« się na ulicach.

Po>aey i Nienuj niezadowo eni.
Bytom; 13 bm_ PAT. Wiadomość o 

o troczeniu decjrzyi w sprawie rozgrani
czenia Górnego Śląska wywołała na ca
łym G. Śląsku zarówno n Polaków jak i 
u Niemców podniecenie i ogromne nie 
zadowolenie, Łudmoćć "denerwowana 
dred m ać swój los, aby inieć prawo do 
pracy. I-uonosc obawia się, że nowe ba
danie sprawy górnośląskiej potrwa kilka 
mit>sięcy;*<laiej, że l ig a  Narodów nie 
poweźmie jednolitej decyizyi i że wobec 
tego zarząa spornego terytoryum może 
być oddany L£dze Narodów.

JJoyd George zgadza się na wysłatiie posiłków na G Śląsk. — 
„Przyjmiemy bez zastrzeżeń rozstrzygniecie Ligi". — MaMtesta- 

cya „przyjaźni Koalicyjnej".
P n i y i .  (E. E. Radio) Briand i Lou- 

cbe.' zawiadomili w piątek rano o go 
dżinie 10*15 Lloyda George'a O uchwa
le francuskiej Rady ministrów, ze dal
sze. ustępstwa Francyi w sprawie gór
nośląskie' są niemożliwe. Premier an- 
gielsiei oświadczył na to, że opinia pu
bliczna obu krajów skrystalizowała się 
już zbyt silnie w tych sprawach, by 
obecnń. w Paryżu można w/kreślić g ra 
ni :ę, proponowaną w toku naraa. P o 
ło ż e n ie  t e g o  ro d z a ju  n ie  p o w in 
n o  je d n a k  p rz y c z y n ić  się d o  r o z 
b ic ia  e ń to r t y ,  i  d i a t e g o to  L ic y d  
G e o ^ g e  p r o p o n u je  o d d a n ie  s p r a 
w y  n o d  ro z s t rz y g n ię c ie  L ig i n a 
ro d u  w . B~f in c  z g o d z ił  s ię  a a  t ę  
ip*yśl,,tem bardziej, że nosił się z nią 
od pewnego czasu. Dodał przy tern. 
: c or ze swej strony poczyni1 wszelkie 
n ożliwe ustępstwa, by jeno doprowa
dzić do porozumienia. Liga narodów 
nie może się powodować tem, co ura
dziła Rada najwyższa, lecz powinna 
przestudyownć dokładnie i na nowo 
całe zagadnienie. Z a ró w n o  A n g lia , 
j a k  ? F r a n c j a  o d i a  s :ę  b e z  z a 
s t r z e ż e ń  w y ro k o w i L  g i .  Liga ua- 
redó..’ zostanie poproszoną, by się za
jęła sprawą górnośląską bezwłocznie, 
a rozstrzygnięcie powinna ona powziąć 
sama przez się. Lidze fatwo będzie 
pr^cprowa izie tegó rodzaju rozstrzyg
nięcie, do k tj. ego jest powołaną. Prze- 
prffwadji je ona przv pomocy prawni
ków powszechnie uznanych i bezstron
nych. L‘ga powinna też uwzględnić po
łożenie nrejscowe na Górnym Śląsko. 
W  cnasóe r o z w a ż a ń  Lagi k o a l i - 
c y d  w in n a  w y s ia ć  w z m o c n ie n ia  
a a  G , a” ą sŁ , b y  w  t e a  s p o s ó b  
z a p e w n ić  u c h w a ło m  L ig i n a le ż 
n y  p o s łu c h . B o  Hu m i oświadczył, że 
on już dawniej zgodził się z Liovdem 
Georgem, by sprawę śląską oddać Li
dze narodów. Włochy są gotowe rów
nież posiać posiłki, by wyrokowi Ligi 
zapewnić wykonanie. H n y a s łn  wyra
ził imieniem Japonii zgodę na przeka
zanie .;prawy śląskiej Lidze narodów. 
M r H h rw e y  oświadczył r  kolei im ie 
n ie m  A m e ry k i ,  ż e  s p r a w a  g ó r 
n o ś lą s k a  j e s t  s p r a w ą  c z y s to  
e u r o p e js k ą  i nie d o ty c z y  A iue- 
ły k i .  Oświadczył dalej, że z e  w z g łę . 
- u  n a  to ,  ż e  jp ry .w ę  śls.saą o d 
s y ła  s ię  L id z e  n a ro d ó w , w  k t ó 
re* A m e ry k a  n ie  m a  s w e g o  
p r z e d s ta w ic ie la  o n  n ie  m o ż e  
i n ie  c h c e  w s p ó łd z ia ła ć  w  d e c y 
z y i p o w z ię te j  p rz e z  R a d ę  naj~  
w y ż s z ą .

W  dalszym ciągu obrad Briand wy
raził życzenie, by Rada wvstosuwrła 
wezwanie do Niemiec i Polski, wzywa
jące do czuwania nad spokojem w o- 
czel .waniu na rozstrzygniecie Ligi. 
L lo y d  G e o rg e  oświadczył, że jak 
kolwiek osobiście nie sądzi, by na Ślą
sku miały wybuchnąć zaburzenia, mimo

tego p rz y łą c z a  s ię  d o  p ro p o z y -  
cy i w y s ła n ia  p o s iłk ó w  w c is k o 
w y c h  n a  G ó rn y  Ś lą sk . Po oświad
czeniu tem Lloyd G eurgt powstał će- 
lem opuszczenia Rady i wyjazdu do 
Londynu Br?a n d  u ś c is k a ł  m u  s e r 
d e c z n ie  r ę k ę  i o św ia d c z y ł, ż e  
j e s t  sz cz ę ś liw y m , że u trz y m a n o  
z g o a ę  m ię d z y  sp rz y m ie rz o n y m i. 
L lo y d  G e o rg e  ró w n ie ż  w y ra z ił  
s w e  z a d o w o le n ie .  Wkońcu R»da

uchwaliła jednomyślnie postanowienie, 
oddające rozstrzygn^cie sprawy gór
nośląskie] Lidze narodów.

„Sukces Fraucyi^.
Paryż. 14. 8.  ̂ (Teł. wł). Wydawca 

„Echo de Paris" rozmawiał z ministrem 
Loucherem, który powiedział, że u- 
chwała ;aką Radu najw. ieónomyślnie 
powzięła była sukcesem Francyi i je- 
dynem wyjściem z nader trudnego p c  
łożenia, 'raneya, jak twierdzi min. Lr/u
ch er, stoi energicznie] na swojem sta
nowisku, przekonana, że ono odpowia
da sprawiedliwości i Jest zgodne z  te
kstem traktat1! pakojowego. W rezul
tacie utrzvmała Francya swoje stano
wisko a Ententa dalej istnieje. Loucher 
ma pełne zaufanie do wyroku Ligi na
rodów i sądzi, że prace tejże ao 1 
września zostaną ukończone.

Nita Rady najwyższej 
do Polski i Niemiec.

Paryż, 13 Inn PAT (WBK). Rada Naj
wyższa na dJRiej&zem posiedzeniu po- 
stajnoridła zwrócić się do obu rządów, 
ipulskiego i niemieckiego, z zawiadomie
niem o postanowieniu rady przekazania 
sprawy górnośląskej Lidze narodów praiz 
% wezwaniem do poczynienia kroków o 
utrzymanie spokoju wśród Iadmuścr gór
nośląskiej _ Nota ma wskazać na odpowie 
dziabiość oibu rządów w tej sprawie, —  
Sprirwę winnych wojny postanowiono 
przekazać komisyi, kitóra" ma poczynić 
udpon iednie wnioski.

Przed forum
Oficpine zawiadomienie.

Paryż. (Tel. wł.) Briand zawiado
mił prezydenta Ligi narodów Lr. 
JsLii o uchwale, powziętej na Hon- 
ferencyi Rady najwyższej i prosił 
go o zwołanie Rady Lfgi narodów.

Polska i îeoi„y b $ą  m ili głas 
doradczy w jji^wwacli Ligi.

PaTyź, (E. Radio). Dzienniki pary- 
side donoszą, że tak Polska, jak i Niem
cy będą miały przyznane prawo głosu 
doradczego w obraoach Ligi narodów 
w sprawie rozgraniczenia Śląska G. 
Liga starać się będzie o jaknajrychlej- 
sze rozwiązanie zagadnienia.

Ugć* narodów 
rfiema w$?tycxać graralr#

B erlin . (E Ej Radio). Przy oma- 
wiahhf decyzyi Rady najwyższej co do 
oddania sporu górnośląskiego w ręce 
Ligi naroaów, urzędowe źródła angiel
skie stwierdzają, że Liga niema prawa 
wytykać granicy. Prawo to przysłu
guje bowiem wyłącume zainteresowa
nym mocarstwom. Liga może udzielać 
tylko wskazówek.'

Li|i narodów.
0  udział Niemców 
w Lidze narodów,

Londyn. (E E. godz. 23 min. 50) 
Z powodu oddania sprawy Górnego 
Śląska pod rozważanie Rady Ligi na
rodów wysuwają s:ę rozmaite kwestye 
prawne, nie zezwalające na rozstrzy
gnięcie przez Radę Ligi narodów. Po
dnoszą da1 ej kompetencyę i konieczną 
zgodę obu stror zainteresowanych Pol
skę i Niemcy. Art.17 przyznaje prawo 
głosowania w Lidze narodów obu 
stronom, jako członkom. Tymczasem 
Niemcy nie są czionkami Ligi, wobec 
czego musiałby zostać m y ję  te do Li
gi na czas roztrząsanie sprawy. Te 
wątpliwości będzie musiała rozstrzy
gać Rada Najwyźszi.

Londyn. 14. 8. (Tel). Uchwała Ra- 
dv naiwvższej o przekazaniu sprawy 
śląskiej Lidze narodów uważa'ą poin
formowane koła angielskie jako pierw
szy krok do przyjęcia Niemiec do Ligi 
narodów. Wedle statutu Ligi ma się 
wzywać n ecz-onków tejże Ligi, któ
rych sprawy są przez Ligę rozpatry
wane, dc podporządkowania się obo
wiązkom Ligi. Rozumie się, że Niemcy 
nie będą ociągać się w wypełnieniu 
tych obowiązków.

Zbrodnicze zapachy Niemców
rt& G r̂swm Śląsku.

lesztowano 20 orgeszowców, którzy przy 
znali się( że otrzymali rożkaz podpalenia 
po prawej stronie Odry. Stwierdzono, że 
wszystkie pożary wywołali orgeszowcy 
przez polewanie suchego drzewa naftą 
i podpalanie.

Nieiiicy na Śląsku muszą 
być spokojni.

Paryż. (E. E. Redio). „Figaro" Do
daje, że jrs t całkowite zrozumiałe, że 
o ile by Niemcy w sprawie górnoślą-

Bytom, 13 bm. PAT. Wczoraj sygnały 
alarmowe w różnych miejscowościach 
dały .znać o olbrzymich pożarach lasów. 
Donoszą, nim , że palą się lasy w Pszozyń- 
skiem pod Młodkowem i Kożowem. W 
Pszezyń&kaein spaliło się kilkaset mórg 
'asu. Pod Ligota pociąg idący do Pszczy
ny muiał ię zatrzymać .przed ogniskiem 
pożaru. Przy pożarze w powiecie mysło- 
wickim spłonęły domy robotnicze. Do
tąd nie zdołano ntluir ć pożaru podsyca
nego przez OrgeszoT.ców na rozkaz z 
góry. Niemcy chcą zniszczyć obszar, kió 
ry ma przypaść Polsce. W Pszczynie a-

skiej zechciały użyć siły, to rząa fran
cuski zastrzeże sobie prawo wolnego 
działania na terenie prowincy i na ireń- 
skich. Powinno to być wyraźnie na
znaczonemu

Nieproszony opiekun.
ł  i t ie i t  (E.E. Radio). Berlin prostu

je urzędownie, wieść o tajnych roko
waniach niemiecko-polskich, aoć ’e je
dnak przy tem, że kanelerz V. irth 
przygotował projekt gospodarczej od
budowy Polshi po’ rozwiązaniu zaga
dnienia górnośląskiego!?).

P z a s a  ś w i e t e w s
ir ue^waud R a d y  n a p ,  

Prasj francuska.
? a» y a . (E. E. Radio). P ra sa  pa- 

r y s k  stwierdza je dnomyslnie, ze rzad 
francuski czynił wszekie możliwe wy
siłki celem wyrównania sprze iznośc i 
angielsko francuskich. Naród francuski 
poidz:e!a w głębokiem poczuciu spra
wiedliwości zapatrywania r^ d u , który 
starał się wypełnić swój obowiązek w 
sprawie górnośląskiej sprawiedliwie i 
w myśl traktatu wersalskiego. Naród 
francuski oczekuje, że st-cnie przeciw
nej oczy się otworzą i że uzna ona po 1 
pełniony błąd. „L’hr.iame librę" zazna
cza, że* mimo niedojśolh do porozum'e- 
nia w sprawie górnośląskiej z powodu 
odmowy Lloyda George’a, autorytet 
Branda, który bronił punktu widzenia 
Fiancyi ze stałością i godnością, wy
szedł zwycięsko. Otwarty i zręczny 
umysł Bianda pozostał przystępny dla 
wszystkich projektów słusznych i mu
siał nawet u sttony przeciwnej pozo* 
stawić wrażenie dobrej woli i chęci 
dojścia do porozumienia.

Pr?s? angielska.
i f e r s e a .  (E, E. Radio) P rasa  an

g ie l s k a  dochodzi przy omawianiu 
piątkowego posiedzenia Rady dc wnio* 
sku, że różnice obu państw wj sprawi* 
górnośląskiej były zbyt wielkie, wobec 
czego jedynym spososobem ocalenia 
jedności koalicyi było odesłanie spra
wy do Ligi narodów. Rozstrzygnięcie 
sprawy górnośląskiej przez Ligę naro
dów będzie probierzem jej międzyniro 
dowej powagi. Na ogół prasa angiel
ska wstrzymuje s ię od drlszych wnio* 
sków politycznych i ogranicza się do 
przedmiotowych sprawozdań z posie
dzeń Rady.

Prasa ukemiedca-
B e r lin . (E. E. Radio). P r a s a  nie* 

m ie c k a  wyraża w ogólności rozczaro* 
wanie z wyniku obrad R tdy Najwyź 
szei. „Deursche. Allgemeine Zeitung* 
widzi w oddaniu sprawy górnośląskiej 
w ręce Ligi dowód, że spór o Górni 
SląsK jest sprawą europejskiej wagi. 
Prara prawicowa aazywa rozstraygcię- 
cie Rady bankructwer Rady. Zarzuci* 
ona dalej Lidze narodow nieude ność 
i brak autorytetu. Sądzi, że przedłuże
nie rozstrzygnięcia może sprowadzić 
niebezpieczne komplikacje. Centrowa 
„Germania" ubolewa nad tem . że okres 
cierpień niemdzyzny na Górnym Siąsku 
będzie przedłużonym. Socia!;śc: nato
miast nie maja- według „Vo-waerts“ 
rozstrzygnięciu R ady Najwyższej nic do 
zarzucenia, istotnie bowiem tylko wy
rok ludów może być w sprawie gór
nośląskiej bezstronnym. „Vcrwaerts* 
dodaje jednak, z ; odwleczenie roz- 
strzygr"ęcia sprowadzić może nowe n*e- 
pokoje. Cała prasa niemiecki żąda ?e- 
dnozgodnie przyspieszenia rozstrzygnię
cia.

mm Miiwii
v Warszaw^

W cirśzaw a , 14. 8. (Tel. M.) Wła
dze policyine w porozumieniu z wła
dzami wojskowemi aresztowały szefa 
defenzywy przy ministerstwie sprnw 
wewrętrznych. Sprawa ma charakter 
pohR czoy. Aresztowany był wmieszany 
w zanach stanu w styczniu 1919 r.
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Tryumf Narodu
(W rocznicę zwycięstwa pod Warszawą).

Kraków, 14 sierpnia.
(Sław) W dotychczasowej hi storj i naszego / 
odrodzenia jedynie tamtegoroczne z wy- ‘ 
cięstwo wielkie pod Warszawą, rozpo- \ 
©żęte w noc z 14 na 15 sierpnia, nosi w 
sobie cechy tryumfu narodu. Nie ma 
tych znamion pełen uroku i znaczenia 
powstańczy czyn Strzelców z dnia 6-go 
sierpnia 1914. ani rewolucyjny bój Le
gionów pod Raraóczą z dnia 15 lutego 
1918, czy te ł później na polach Kanio
wa. Były to poruszenia, prawie z ducha 
jednostek poczęte, przedsięwzięcia nieli
cznych grup, bądź to zupełnie odbiegają
cych od poziomu myśli i życia narodu* 
jako całości nie akoegtującego ryzyka, 
bąu« to wysoką skalą męstwa i ducha 
ofiary wyrastających ponad przeciętną 
miarę powszechnej niezdolności czynu. 
Były to tylko czyny-symbole, na hory
zoncie wielkich wydarzeń jak błyskawi
ce .zjawione, by z jednej strony wobec 
świata o Polsce świadczjfć, 'z drugiej zaś 
narodowi drogę narzucać i torować.

Znamion tryumfu narodu nie ma też 
rewolucyjny listopad z roku 1918. Było 
to tylko'potężne wstrząśnienie, które jak 
l.uragan burzy przeszło nad Polską i sa
mym uaporein swoich uderzeń obaliło 
wiekowe więzienie. Naród jako masa, 
jako całość nie brał w niem prawie udzia
łu. Oszołomiony, zaskoczony jakby w 
zdziwieniu przecierał oczy, zwolna przy
chodząc do siebie 'ze snu niewoli. Na 
ozyn Wstawały jpoazczególue grupy, odła
my, miasta, dzielnice, w pierwszej chwi
li w widoeznem zamieszaniu i nawet 
rczaarciu.

Tworzyły się czyny-symbole, wśród któ 
rych między innemi jaśnieje bezprzykła
dna obrona Lwowa przez pacholęta, ko
biety i powstańczego żołnierza. Lecz w 
tem poruszeniu nie było jeszcze zestro
ju, itie było zgodnego współdzięku wszy
stkich grup i warstw narodn. W chwili, 
gdy w marach bohaterskiego Lwowa pły 
nęła ofiarna krew jednych, drudzy w mu 
rach innych miast w rozpaczy obłędnej 
targali życiem wewnętrznem narodu, 
szarpali czcią walczącego żołnierza. Od 
przodowników narodu wysuniętych ma 
jego czoło, żądało się zaspokojenia wszy
stkich stuletnich naszych pragnień, na
tychmiastowej reałizacyi wszystkich na
szych praw nieprzedawnionych. Żądało 
się od nich cudu, samemu z siebie nic 
lub zbyt mało dając. Poprzez rozległe ob
szary naszej Ojczyzny wraz z budzącą 
sie falą życia wolnego zrywała się burza 
oskarżeń, inwektyw, przesadnych urosz- 
ożeń. Tryumf święciła dzienicowość, 
tryumf święciła partyjność.

Trzeba było dopiero gromu pioruno
wego uderzenia klęski! — Chwilowy' lęk, 
który wtedy padł na. wojska, w niepoję
tej panice ustępujące przed boszewika- 
mi, korzeniami swymi tkwił w słabej, wio 
lokrotnie rozdartej duszy narodu, w bra
ku oparcia o zwarty zrab woli zbiorowej. 
Leoz oto w obliczu Męski, pod naciskiem 
grozy eytuacyi, która wszystkim pow
tórną śmiercią zajrzała w oczy i błyska
wicą świadomości rozświetliła mózgi — 
następuje cudowne odmienienie duszy na
rodowej, owo istotne źródło „cudu nad 
Wisłą*.. Pod ziemię zapada się niedawna 
swariiwośó, a przedewazystłdem tępa 
bierność i niewolnicze oczekiwanie na 
to, oo miałaby się stać bez udziału wszy
stkich. Wśród huku djział, zbiliżającyoh 
się pod Warszawę, zrozumiano, że w 
wielkiem dziele odrodzenia WBiyscy być 
tańszą obecni, wszyscy zgodnym trudem 
muszą wesprzeć wysiłki jednostek — i  
nie osłabiać ich wzajemnemi kłótniami, 
lecz przeciwnie związać je, umocnić, 
Przetworzyć na jeden wysiłek 'narodu. 
Tego wcieleniem stała się armia narodo
wa, zespolona pod bezpośrednimi rozka
zami Naczelnego Wodza. Tego wciele
niem stał się w tej chwili naród, zjedno
czony pod kierownictwem chłopa-prezy 
denta To już nie tylko Bymbol. leoz wi-

t

domy fakt istotnego przeobrażenia: w
duchu współuczestnictwa wszystkich w 
narodzie, we wspólnym trudzie — oraz 
w duchu zgodnego współdziałania wszy
stkich grup, partyi, dzielnic czy jedno
stek. Zawieszenie walk partyjnych, ów 
pokój wewnętrzny, jaki w obliczu decy
dującej rozprawy zapanował w całej 
Polsce, owo poczucie się Każdego oby
watela, każdego Polaka j  poczucie się
silą żywą, jednym z pocisków, które 
trzeba było zbiorowo rzucić na szalę — 
są źródłem pamiętnego „cudu nad Wi
słą". Stający obok siebie w szeregach 
armii ochotniczej — chłop, robotnik, in
teligent, ksiądz i szlachcic, idący z miast, 
osad fabrycznych czy zagród wiejskich, 
wszędzie na całej przestrzeni Polski prze 
jętych zgodnem pragnieniem obrony 
przed najeźdźcą, zasilili wojska walczące 
nowym duchem, duchem wiary w siłę 
narodu, w siłę czynu. Jak widmo znika 
fatalna psychoza paniki. Niepodzielnie 
zapanowuje duch wiary i poczucia siły. 
Jak burza ruszają nowe i dawne zastę
py. Szalone uniesieniem w bród przeoho 
dzą rzeki, w pospiesznych, forsownych 
marszach przebywają olbrzymie prze
strzenie, łamiąc wszędzie napór wroga i 
w c ią g u  dni kiiku rozstrzygają o wael- 
k:m zwycięstwie.

„Uud nad Wisłą" pozostanie na zawsze 
tryumfem narodu, tryumfem '/zestrojonych 
wszystkich sil jego w jeden po-tętny wy- 
siłelk. A  choć bezsprzecznie pozostanie 
po wszystkie czasy pamiętną pomoc na
szej wiernej sojuszniczki Francyi przez 
użyczenie nam swych najlepszych ofice
rów z gen Weygandem na czele, to je
dnak jasnem jest, że niczego nie zdzia
łałyby ich umysły i wysiłki, gdyby mia
ły poruszać się w próżni, gdyby nie 
własna Siła narodu, nagle w całej pełni

na jaw wydobyta, geniuszem i męstwem 
własnych kierowników i wodzów ujmo
wana w ramy zorganizowanej, iwycie- 
skiej sny.

A jak przesuwanie punktu ciężkości 
„cudu nad Wisłą1, na pomoc obcą (czy 
też nawet — jak chcą niektórzy „pra
ktyczni" mistycy — na pomoc sił nad
przyrodzonych), jest obniżaniem warto
ści narodu, jego instynktu życia, siły bo
jowej, jego twórczych zdolności, tak 
wysoce niestosowną, wprost niepatryo- 
tyczną jest rzeczą przypisywanie wyłą 
cznej 'zasługi, jednym przeciwko drugim.

W tej chwili dobrze zasłużyli się oj
czyźnie wszyscy, którzy umieli w sobie i 
w innych ducha czynu obudzić i w je
dnym stanąć szeregu.

Zasłużył się dobrze Ojczyźnie Naczel
nik Państwa i Wódz Naczelny, czy to 
gdy w Radzie Obrony Państwa potrafił 
skupić „rząd dusz" narodu, czy to gdy 
osobistym udziałem w watce żołnierza 
zagrzewał do zwycięstwa )
.Zasłużył się ku wiecznej czasów pamię
ci Wielki Włościanin, na stanowisku 
premiera dokonywujący cudu u obywate
lem a mas ludu wiejskiego.

Zasłużył się zastępca jego w rządzie, 
Przedstawiciel robotniczej warstwy, —  
ujmiejący ztępió ostrze wewnętrznej an
typaństwowej propagandy a szeregi swo 
je natchnąć najświętszym zapałem miło
ści ojczyzny

Zasłużył się cały naród i jego armia.
Wypominać dzisiaj zasługi czy błędy 

jednym, poto, by innych wysuwać Czy 
pogrążać — jest czynem uiepatryetycz
nym także ' dlatego, że jeszoześmy nie 
stanęli u mety, że jeszcze czekają nas 
dnie — miesiące — może i lata uporczy
wej pracy. Czekają nas jeszcze może za
dania,- które zażądać od nas mogą tych 
samyoh ofiar, i tych samych uzdolnień, 
tego samego ducha wiary we własny 
czyn narociu.

Nierozstrzygnięta dotąd sprawa braci 
naszych z Górnego Śląska jest dla nae 
hasłem i przestrogą na dni najbliższe.

Było to jeszcze przed
Kraków 13. sieronia.

Ciekawe nader fakty, oparte na 
szeregu autentycznych dokumentów, a 
odkrywające w jak p e r f id n y  podziem
ny sposób przygotowywali Niemcy 
zbrojne opanowanie Górnego Śląska, 
podaje wczorajszy „Naprzód". Wbrew 
temu, co Niemcy starali się rozkrzy
czeć na cały świat, iż tylko wskutek 
akcyi Korfantego doszło do rozlewu 
krwi na Górnym Śląsku, dokumenty 
te wykazują jasno, iż Niemcy o wiele 
wcześniej jeszcze przed wybuchem po
wstania z całą konsekwencyą przygo
towywali swój zbrojny napad na Gór
ny Śląsk.

Z tajnych aktów niemieckich, przy
toczonych przez „Naorzód" wynika,
że w styczniu br. rząd niemiecki
(naczelna prezydentura we Wrocławiu 
oraz centrala w Berlinie) wydal pilne 
polecenie związkowi „wiernych ojczy
źnie Ślązaków, w Kladsku (Glatz), aby 
w hrabstwie kladżkiem rozpuścili po
głoskę o zaostrzeniu się „niebezpie
czeństwa czeskiego" w celu pozyska
nia jak największej liczby członków 
dla związku. Zarząd okręgowy związ
ku (Gauyerwaltung) otrzymał epecyal- 
nem pismem zarządu głównego w Ber
linie pouczenie, że wprawdzie to nie
bezpieczeństwo czeskie" nie istnieje, 
aie rozgłoszenie ściągnie zapewne do 
Związku masę nowych członków, któ
rych w odpowiednim momencie będzie 
można użyć do akcyi na Górnym Ślą
sku. Zarządowi okręgowemu polecono, 
aby pogłoski o „niebezpieczeństwie 
Cześkiem" gorliwie kolportował, ale 
żeby postępował bardzo ostrożnie w 
celu uniknięcia zatargów z rządem 
rzP('2\'pospolitej czesko-słowackiej.

W połowie kwietnia br. objawiła 
się nagle bardzo gorączkowa akcya

powstaniem poisKiem.
oficerów niemieckich, przeważnie z Ba- 
waryi, z południowych Niemiec i z 
Nadrenii. Dnia 18 albo 19 kwietnia 
br. zaprosił kierownik zarządu okrę
gowego w Kladsku, właściciel dóbr 
Tenner, szereg ludzi na pilne 

zebranie w Kladsku,
nie wymieniając porządku dziennego 
obrad. Zebranie to odbyło się przy 
zmokniętych drzwiach. Ku zdziw' *n?u 
wielu uczestników zebrania, znaleźli 
się na sali znani najwięksi przeciwni
cy „Orgescbu" (wiadomo, że rząd 
niemiecki pod naciskiem ententy wy-

stąpa urzędownie przeciw te| organt- 
zacyi, a nieurzędownie ją popierał).

Po zagajeniu zebrania przez Ten- 
nera zabiał głos nadprezydent Zimmer, 
który podkreślił, że wystosował do 
kierowników zarządów okręgów we
zwanie, aby oddali się rzgdOWi dc 
dyspozycyi, celem zorganizowania 
zbrojnego oporu przeciw Polakom 
górnośląskim, względnie przeciw Pol
sce, a w razie potrzeby i przeciw en- 
tencie, tudzież stwierdzał, źe rząd nie
miecki, mimo, że na zewnątrz poddaje 
się wszystkim żądaniom ententy, wkofi- 
cu przecież — na Górnym Śląsku —

wystąpi do walki.
Inni mówcy przemawiali w tym sa

mym duchu wyrażając nadzieję, że lud 
niemiecki będzie walczył do ostatka, 
że rząd i komenda Reichswehry poczy
niły w tajemnicy szerokie przygotowa
nia do walki.

Kierownik zarządy okręgowego Ten
ner wezwał rząd aby po tak długich 
prześladowaniach (przez Polaków) do
wiódł wieszcie, źe myśli na stryo
0 zorganizowaniu oporu w porozumie
niu ze stronnictwami parlamentarnemu 
Następnie odbyła się narada, po któ
rej nadprezydent Limmer złożył nastę
pujące oświadczenie:

„W imieniu rządu państwa (Rzeszy)
1 kraju (Prus) wzywam niniejszem or- 
ganizacyę Einwohnerwehry do natych
miastowego wojskowego zorganizowa
nia się i żądam od nich bezwarunko
wego oddania się do dyspozycyi rzą
du, którego bezwarunkowym i nie
zmiennym zamiarem jest stawić zbrojny 
opór na całej linii aż do ostateczności 
przeciw jakiemukolwiek oderwaniu zie
mi gąrnośJąskiej od państwa. Po wy
słuchaniu kierowników (wojskowych) 
obecnych tu związków okręgowych 
i po naradzie ze swymi kolegami 
i w porozumieniu z reprezentantem 
ministerstwa obrony państwa upowa
żniam kierowników związków okręgo
wych, a za ich pośrednictwem kiero
wników wojskowych do organizowania 
Einwohnerwehry w odrębne formacye 
ochotnicze, które przez istniejące gru
py miejscowe mają być militarnie zor
ganizowane. Kierownicy okręgowi są 
upoważnieni do natychmiastowego roz
poczęcia werbunku ochotników, którzy 
przysięgą i podpisem mają się zobo
wiązać do służby".

Powyżej przytoczone fakty (a zapo
wiedziane są j*eszcze dalsze rewelacye) 
dają chyba, aż nadto jaskrawy obraz 
owego „pokojowego usposobienia" 
Niemców, które stwierdzał cyniczaie 
na posiedzeniu Raby najwyższej angiel
ski delegat do komisyi międzysojuszni
czej w Opolu sir Harold Stuart, który 
udowodnią!, że „bandy Hofera nie by
łyby porwały za broń, gdyby Polacy 
nie byli ich sprowokowali"...

Niesłychany skandal dyplomatyczny.
Hotelarz ekscesarza Karola posłem w Polsce? — Dziwna nem i- 

nacya szwajcarskiego dyplomaty.
(ms) W ostatnim numerze „Myślinumerze

niepodległej" porusza p. A. Niemojew- 
ski sprawę jednocześnie dość ważną i 
mającej charakter sensacyjnej. Idzie o 
osobę nowego posła Rzeczypospolitej 
Szwajcarskiej w Polsce. Posłem tym 
mą być v podobno Hans Pfyffer von 
Altishofen i  Lucerny, w jednej osobie 
pułkownik, baron i — hotelarz.

Już tytuł baronowski u obywatela- 
republikańskiej Szwajcaryi może się 
wydawać nieco dziwnym, świadczącym 
o cudzoziemskiem pochodzeniuj przy
najmniej tytułu, jeżeli nie samej osoby 
świeżego dyplomaty. Ale „Myśl Nie
podległa" twierdzi więcej, że p, Altis 
kofen nie powinien zajmować zaszczy
tnego stanowiska posła przy rządzie 
Rzeczypospolitej Polskiej, ponieważ nie 
w własnej ojczyźnie utracił dobrą opi- 
nię.

— Pan Pfyffer jest germanofilem i 
podnóżkiem Habsburgów. Współpraca

jego w tym. drugim kierunku uwido
czniła się podczas ekspady K aro la  
H absburga  do Węgier po koronę, 
gdy po nowrocie tego zdetronizowa
nego awanturnika do Lucerny pan  
Pfyffer nu  slacy i o sten tacy jn ie  po 
p a lo w a ! go w  rękę.

Fakt ten wywołał w prasie szwajcar
skiej wrzawę nieladn a oddz ia ł lu ce r-  
neńsk i Z jednoczenia R epubłiitanćw  
S zw ajcarsk ich  n a p ię tn o w a ł p u b li
cznie lis tem  o tw arty m  to  znalezie- 
się s łuża lcze  pu łk o w n ik a , h o te la 
rza , b a ro n a  republikanina szwajcar
skiego w Nr. 40 peryodyka „Scnweize- 
rische reoubiikanische Biatter" z aria  
30 kw ie tn ia . Organ ten tak się zwra
ca do p. berona Altishofen.

„Gdy w środę dnia 6 kwietnia wie
czorem około godziny ll-e i  były ce
sarz Austro-1̂  ęgier, Karol Habsburg, 
przybył do Lucerny, Pan oczekiwał go 
osobiście na stacvi i wedle „ Lucern ct
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Neus te Nachrichten" z dnia 9 k /letnia 
skłoniwszy się przed mm głęboko, po- 

’ całował <yo w lękę...
A da'ei:
„Postępowanie Pańskie nie jest prze- 

dewszystklem zgodne ze stanów, ssuem 
Pańskim (ako obvwale!a szwajcarskiego, 

■Jesteśmy Jtscwiem republikanami, 
a prócz i zadkach wyjątków Bfa- 
zńów nadwornych, dotąd obowiązuje 
trzcigddita iradycya wedle któiej Ka
żdy Szwajcar stoi z gł« wą do góry 
przed potentatami tego światfi i nie 
Sc yli się do całowania ich r>o rc;kac!)...“ 
4  dalej: „Również postępowanie Pań
skie nie jest zgodne ze stanowi* 
shiem poiityKa szwąjcassffiego i 
członka naszego kantonalneg-o oarla- 

" 'npńtul Marńv na myśii fatalny przy* 
Kład złośliwej uniżoności, której 
się Pan dopuścił w oczach nrnodu, 
piast-jąc publiczną godność W kraju 
fepńbiiksńrkim... A dalej:

„Jalio oficer jzwajca.’ski upadł 
poi i w oczach swoich podwładnych, 
f.owoiująć bardzo poważne komplika
c je . Każdy chłopak wiejski, oędecy 
yrzy zdrowych zmysłach, uzna Pańskie 
całowanie po lękach za rzecz niemę- 
-,x*ą i ośmieszającą, a gdyby Pan zno
wu stanął na czele swego pułku, wą
tp* c należy, czy w osk o spojrzałoby na 
Pana z szacunkiem i zaufaniem,.."

„Ntfres/ee pustępowame Pańskie 
Tli" zgadza się z pozycyą Pańską 
jako szwajcarskiego hotelarza, l | rv 
nie żniża się dc rzędu dworskich 
lokajów zagranicznych dynastów"...

Tak w.ęc, nawet jak na hotelarŁŁ, 
ale szwajcarskiego, p, Pfyffer znalazł 
się zanadto uniżenie, prawdopodobnie 
wzamlan za to, że to właśnie eksce^arz 
r.adał mu ty tył barona.

List otwarty kończy się zdaniem na
stępującym :

„Lucerna ma obecnie i boda; tylko 
na krótko wątpliwego rodzaju przy
jemność gcRzczenw. u siebie i to w ho
telu Pańskim ex cesarza auślro-węgitr- 
skiego, co całkiem słusznie uznano za 
„niepożądane". Caty naród szwajcarski 
patrzy na nasze postępowanie w sto
sunku do tego wiarołomnego potentata, 
posługującego się fa'sz( wanetni doku

m entam i. Jako tedy zamieszkali w Lu
cernie czujemy się w obowiązku oświad
czyć nasz,Tm współobywatelom, iż uwa
żamy postępowanie Pańskie za niego

dne obywatela szwajcarskiego i zasłu
gujące na bezwzględne potępienie".

O to co piszą o panu Pfyffer jego 
właśni Szwajcarowie:

Prócz tego pułkownik Pfyffer znaj- 
doje się w zarządzie wielu Ł zw. „Hol- 
diag-Gesellschafieu", które wszędzie 
wyrastały w Szwajcary' jako placówki 
zachłannych Kapitałów niemieckim 
ceiem uzależnieni3 całego przemysłu 
szwajcarskiego od Berlina. Ponieważ 
zamiar ten się nie udał, przeto pan 
Pfyffer nrzenosi sie do Polski.

Teff sługa Habsburgów i niemiec
kich Kapitałów — kończy JjMyśl nie

podległa" — został rzeczyttmcie 
mianowany posłem do Polski, o co
się prawdopodobnie sam postarał, aby 
po fatalnej kompromiLacyi usunąć się 
Szwajcarom z oczu. Należ ałoby e dnak 
uwolnić naszego Naczelnika Pa., stwa 
od konieczności uściśnięcia ręki pod
czas ceremonialnej wizyty człuwiekowi, 
co to er monarchów całuje po rękach.

Gdyby nawet p. Ptytfer-Altishófen 
otrzymał iuż od naszego rządu „agrć- 
nrent", to wolnu go nam je cofnąć, po
dając wprost: jako motywy powyżej, po
dane fakty. Szwajcarya uzna ie z pew
nością.

S e n s a c y j n e  r e w 2 S a c y e  ^ g ^ r s k f e .
Budapeszteński świat polityczny ma 

znowu nielada sensacyę. O to pismo 
„Nemezeti Ujszag" (równocześnie zaś 
i wiedeński dziennik „Reichspost") za
mieszcza list b. członka wojskowej ai- 
syi czeskiej w Eudaoeszcie porucznika 
Ottona Szendro, oskarżający kierot^jni- 
kSw tej misyi i innych oficydnych (re
prezentantów Czech o orgauizot# fi
rnu na Węgrzech szpiegostwa  
politycznego i wojskowego.

L«st ten, adresowany do majora Ja
rosława Emskingera, kierownika 
wsoomnianej misyi wojskowej brzmi:

Panie Majorze!
Przed dwoma mniej więcej laty ze 

względy na ówczesne burzliwe czńsy, 
a poniekąd zmuszony — wstąpiłem do 
czeskiej misyi w Budapeszcie ped pań* 
skie kierownictwo — i z początku nie 
zdołałem przejrzeć działalności misv\ — 
Z czasem jasnu ujrzałem i przekona
łem się, źe czeska n.isya nie spełnia 
swego właściwego przeznaczenia — to 
jest rie  zajmuje się transportowaniem 
inwalidów wojskowych do kraju i z tern 
związanemi czynnosciam. administracyj- 
nemi, ie„ącemi w interesie obywateli 
czeskich, lecz spełnia słn ihę szpie- 
gow ssą  t a k  p o li ty c z n ą , jak i 
wojskową względem zarządzeń woj
skowych i politycznych węgierskich. — 
Referent prasowy misyi Buresz cod

pana kierownictwem skupił całą swą 
oracę na służbie niedozwolonej, zwra
cającej się przeciw Węgrom.

Pan, jak również i referent piasowy 
Buresz wciągnęli mnie do takiej slużdjf 
szpiegowskiej wbrew mojemu przeto 
naniu, wprost zmuszając mnie. Po ost« - 
tecznem zastanowieniu uważam, źe jest 
to niezgodne z mojem sumieniem i 
przekonaniem, abym wobec taklich oko
liczności pozostawał dłużej na służbie 
czeskiej misy., względnie państwa cze- 
skiego

Z bezpośredniego rozkazu F a.na zmu
szony byłem w e jś ć  w  lo u ta L t  z na
stęp ującerci osobami: Mark.usits, Lud w. 
Fekete, Stefan Nowak, Paweł f.ukacz, 
Maurycy Zlr.tner, Jan Tima, Lorand 
Kiss, Stefan Ulerik, Artur Łombardihi, 
Ludwik Stetlner, Józef Kollar i inni 
celem szpiegaIwania sił wojskowych wę
gierskich. W s z y s tk ic h  vryżej w y 
m ie n io n y c h  o r ó b  u iy  w alc  n  d o  
śhiżby s z p ie g o w s k ie j  z rozkazu 
Pana w interesie państwa czeskiego i 
dla jego celów tajnych.

Rząd węgierski trafił na ślad tej ak- 
c d i ci wymienieni wszyscy prawie są 
juź w więzieuiu, a obecnie pod śledz
twem sądu wojennego. Z e z n a n ia  m o 
j e  s tw ie rd z f i ją  a k t a  o d n o s z ą c e  
s ię  d o  t&? s p ra w y , le ż ą c e  w  b u 
d a p e s z te ń s k im  s ą d z ie  w o j e  a -

* y m
Czeska misya w Budapeszcie i Pau 

Panie Majorze, wykorzystyraliście każ
dą zdarzającą się sposobność, aby 
wzniecić wzajemną nienawiść między 
Czechami a Węgrami i w tyn kie
runku wytężał icie  swcie dążenia. Ale 
nietylko misya wojskowa może są 
poszczycić taHa zasługą. lecz ; wy- 
dział politycz \y .  Wacław Lejhanec,. 
rader poselstwa, Dył kierownikiem, wj 
swoim czasie byi on cesaisko-króL 
wice' konsulem w Macedonii, a zastę
pował go dr. Karol Ffcistmantel 
który oddał dobre usługi w byłej armii 
austryacko-węgierskiej, ;Vko naczelny 
.lekarz sztabowy. Nie mogę nie wspom
nieć o pp. Benj Saala?nay’u i Miło- 
S2fi Krupce, którzy w porozumieniu 
? wyżej wymienionymi panam' dostar
czali tendencyjnych wiadomości cze
skim i zagranicznym pismom o terorze 
na koszt Węgier. Wiadomości te do
stawały się z *Pragi odpowiednio jni 
przyrządzone do Paryża, skąd wyru
szały w wielki świat i historyę o bia
łym terorze coraz bardziej rozdmuchi
wano.

Do opuszczenia czeskiej nnsv\ do 
której byłem przydzielony, rrzyczynilc 
się ostatecznie głośna w pismach w ę
gierskich sprawa Tejod-Persian,

O same, tej sprawie czysto polity
cznej, do której tak pan Lejhanec, 
Szalrtnay, jrk i Pan Panie Majorze 
brzydko jesteście wmieszani, nie 
chcę więcej mówić. Po uszj m aa  tych 
i tym podobnych sprawek i chcę się 
jaknajpre.dzej wydostać z tej kuchni 
czarownic,

Uważam jednakże za swój obowią
zek powody moje Paau i rzedstawić 

egc tą drogą proszę, aby przy

SAS ROHM ER.

Błęk-iity radża.
ftłom. z angielskiego).

Gdy upłynęła przepisana goazina, Izys 
Klaw powstała z miejsca i przeszła do 
błiłra p. Andersona. Ten, którego ogo
rzałe, typowo szkockie obliozb było} ją l  
sądzę, cokolwiek bledsze niż 'zazwyczaj,, 
spoglądał niustannie to na swój zegarek, 
to na zegar ścienny.

Panna Izys zapukała do drzwi wewnę
trznych, otworzyła je i weszła. Sir John 
Oarron miał na twarzy wyraz wyczeki
wania, p, Chinje, spot.kawszy moje wej
rzenie, uśmiechnął się cokolwiek niedo
wierzająco.

Z pokoju wyszdł Moris KI a w. odmiany 
w swój płaszcz ' z peleryną i trzymając 
w ręku stosow any kapelusz

—  Panowie — rzekł — uzyskałem ne
gatyw moi a lny nieco mętny wskutek tę
ga mnóstwa odbić myślowych, któremi 
naładowana jes atmosfera. Ale stwier
dziłem osobistość jego, dodzieja.

Coś jakby stłumimy odgłos przeraże
nia usłyszałem tuż za sobą. Obejrzałem 
się. Bezpośrednio za mna stali obaj pa
nowie Anderson, a tuż przy -lich pano
wie Chinje, Grimsby i sir John Carrotn.4 rtu-t—

— Kto tam sapie? — zapytał Mor s 
Elaw, spoglądając przez szkła binokli.

— Nie ja — rzekł s i t  Tcdin. rozgląda
jąc się wkoło.

Każdy z nas zaprzeczył po kolei.
— W. takim razie — oświadczył Kław 

—  w tym pokoju znajduje się duch ...albo 
kłamca,

— Daruje pan, panie Klaw... —- 'zaczął 
p. Anderson z pewnem uniesieniem.

Moris Klaw podniósł rękę. Przepyszne 
oczy jego córki spioruuowały wejrze
niem wszystkich obecnych.

— Bez gniewu — zalecił huczący głos 
jego — tyłku bez gniewu. Gniew jest to 
marnowanie wzruszeń. Jest tutaj obec
nych ośm osób. Ktoś wydał tchnienie 
podobne do sapania. Ośm osób zaprze
c z y ło . że to nie one. Jest, tutaj zatem 
a'bo duch, albo kłamca. Czy to. co po
wiedziałem, jasne jest dla państwa?

— Logice pańskiej trudno zaprzeczyć 
— przyznał Anderson junior, wodząc 
wzrokiem po twarzach obecnych — z 
przykrością muszę panu przyznać słusz
ność.

Ja z kolei przyjrzałem się obecnym. 
Grimsby zdawał się ogłupiały ze zdumie
nia. Obej Andersonowie byli zarazem 
gniewni i zmieszani. Izys Klaw miała 
wyraz wzgardliwie tryumfujący, zaś jej 
ojciec minę niedbałą, jak zawsze. Sir 
John Oarron 'zdawał się ti uchę wyprowa
dzany z równowagi. P. n hinje zdaje się, 
■że zmienił cokolwiek zdanie o ekscentry
cznym badaczu i przyglądał mu się t«raz 
w sposób spokojnie badawczy, jaki ce
chuje ludzi Wschodu.

— Teraz panowie będziecie, się śmiali, 
rzekł Moris Kla.w — bo teraz wam po
wiem o czem on myślał w tym momen
cie psychologicznym, ów tajemniczy 
złodziej. Myślał o dwóch rzeczach. Je
dna z tych dwóch rzeczy, to-była bardzo 
ł:tdna młoda osoba a druga, byioto coś 
bardzo zabawnego. On myślał o tem jak 
się rzuca dwanaście orzeszków do klatki 
paipugi!...

V.
Bywają powiedzenia tak nieoczekiwa

ne, że efekt ich ocenić można dopiero 
w chwilę po ich wyg.oszeniu. Takie wła
śnie były ostatnie słowa Morisa Klaw. 
Przez chwilę nikt nie zdawał się właści
wie pojmować ich treści, mimo że była 
ona tak niezmiernie prosta. Potem do
piero uświadcmiliśmy sobie t-o dziwaczne 
oświadczenie i nie widziałem chyba w 
życiu bardziej zdziwionych twaczy. Czyż 
możliwe, aby ten człowiek sobie z nat 
żartował?

— Panie Klaw — 'zaczął sir Jabn Car- 
r a n  ale przecież...

— Za pozwoleniem, pani® baronie — 
przerwał mu Klaiw — panowie zechcą się 
tu chwileczkę zatrzymać. W tym mo
mencie jestem z powrotem.

Podczas ldedy staliśmy, jak głupcy, 
on swym niezgrabny m krokiem wysunął 
się z pokuju. W ciągu jego krótkiej nie
obecności nikt nie przemówił ani t-łowa. 
Krępowała nas niewątpliwie obecność 
panny Klaw, która, z jedną ręką opartą 
na biodrze, a druga bawiąc się swym 
wielkim gronostajowym zarękawkiem, 
zdawała się natrząsać z na3 wszystkich.

Powrócił Mtris Klaw.
— zobafwj — mruczał z r.anrsłam ■— 

czy ł eż Iw io lw iek  z panów nnżj pan, 
sir John Carron lub pan. parne Chinje, 
m i próbkę pisma księcia N iz in  u?

l:im ci i.^dwai wypatrzył, się na nieg..
  Może i mam gdzie w biurze — od

parł sir John.
—  Ja mam insCrakcje podpisane przez 

niego — rzekł Chinje — ule nie tutaj.
i— W hotelu, nieprawdaż?
— - Tfeik __  odparł krótko Cłdctje,

ial Pen do wiadomości o mojem wy
stąpieniu z armii czeskiej i czeskiej 
misyi.

Olto Szendro, były porucznik cze
ski, były człou&k czeskie] misyi w B. - 
dapesi.de.

a S •
Nie wchodzimy w analizę tych czę

ści powjższego łistu, które mają pod
kład ściśle polityczny, względnie !oty- 
czący stosunków czesko-węgie-skich. 
Można mieć np. różne zaania co do 
tego, izy istotnie na Węgrzech nigdy 
nie było białego teroru i czy pewne 
kroki rządu Horthy’ego nawet bez

Miałem w ażenie, że on weizystikie t*> 
pytania Klaw‘a uważa za czczą gadani
nę kugoś, kto się miesza do spraw, któ- 
/ /e h  wagi nie pojmuje.

— W8 takim razie, panowie —  rzeki 
Klaw — musimy poświęcić chwilę czai. a 
dla zbadania tego podpisu.

— Doprawdy, panie K la w  wybu
chnął Anderson młodszy — przeciw te
mu muszę zaprotestować. Niech mi pan 
daruje. Najzupełniej oceniam szczercś* 
pańskich wysiłków aby uann dopomódz, 
ale taka wyprawa, to jest poprostu wal 
ka z wiatrakami Ćo może podpić księcia 
Nizamtu mieć wspólnego 'zkrad^eżą bry
lantu?

— Powiem panu coś, panie gwącako— 
rzekł ziwolna Klaw — Błękitnego Radzj 
niema tutaj wcale w poDliżu. Jest ,uż za
brany. Zabrane go jeszcze zanim tu przy- 
sfz-dłem. Jeżeli panowie życzycib sobie 
w ogóle, aby tu powrócił, to proszę za 
kapelusze i za mną da obejfzenia pod
pisu na instrukcii pana Chinje.

 Ja muszę 3wój protest dołączyć
do protestu p. Andersona — wmięsaal 
się Chinje — to nzyata strata dzasu.

— Panie Grimsby — - ciągnął dalei 
KJaw spokojnie, jąkoy nie słyszał — to 
jest sprawa, około której nie powinne 
ty ć  hałasu. Nie należy nikogo iresziŁ> 
wać.

  Co? — wykrzykną1 GTimsby.
— Sir John Oarron zadzwoni do po

licji i zawiadomi, że inspektor Grimsby, 
wpadł na trop Błękitnego Radży, które
go ukradziono, ałe że są racye stann, dla'; 
których inspektor Grimsby może tylko 
złożyć poufne doniesienie, ale żadnych ■ 
aresztowań nie będzie.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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tendencyjnego rozdmuchania nie by
łyby wywołały uiemnego wrażenia w
Europie. Nie wchodzimy również i w 
motywy, które skłoniły por. Szendro 
do i ego sensacyjnego kroku.

W każdym razie cytowany list stwier- I

dza, jaką właściwie rolą odgrywają 
pewne oficyalne placówki czeskie za- 
giaTCą. Stwierdzenie to jest sensacyj
ne i pożyteczne dla Węgrów. A raoże 
i nietylko dla Wągrów.

(Od naszego
C lia rk ó w , w sierpniu.

Do kwietnia 1920 r. Charków po
siada! liczną kolonię Polską. liczącą 
wraz z uchodźcami 70.000 Polaków. 
Zycie gospodarcze i kulturalne naszych 
rodaków rozwijało się bujnie. Prowa
dzono kooperatywy i spółki handlowe. 
Przy ul. Gogolewskiej był ogromny i 
bogaty Dom Polski z swoją własną, 
bogatą biblioteką. Prowadzono dwa 
gimnazya polskie, nadto były cztery 
szkoły ludowe i sześć ochronek dla 
dzieci w zarządzie tamtejszego zasłu
żonego działacza polskiego ks. Kwiat
kowskiego.

Z chwilą opanowania Charkowa 
przez bolszewików, rozpoczęła się rui
na życia polskiego w tem mieście. 
Wszystkie instytucye'polskie zamknię
to. Masowe aresztowania i rozstrzeli
wania wstrząsnęły życiem polskiem w 
Charkowie tak silnie, że o dalszym 
rozwoju lub podtrzymaniu go nie było 
mowy. W  lutym 1921 aresztowano ks. 
Kwiatkowskiego i wywieziono do Mo
skwy, gdzie zmarł w więzieniu.

W Domu Polskim urządzono klub 
komunistyczny, w którym odbywają się 
co soboty wielkie meetingi. Przywód
cami polskich komunistów w Charko
wie są obecnie: Skarbek i Kohn. Na 
bolszewickich meetingach uprawia się 
w dalszym ciągu agitacyę przeciw Pol
sce oraz jej Naczelnikowi. Obecnie 
liczba Polaków w Charkowie wynosi 
13.000. Po przyjeździe misyi polskiej 
do Charkowa zapanowała wielka ra
dość, Polacy bowiem spodziewali się 
uzyskania możności powrotu do kraju. 
Niestety, nadzieje te dotychczas zawo
dzą. gdyż misya nasza nie umie nale
życie przeprowadzić starań o zrealizo-

korespondenta).
wanie tej spiawy. Szef tej misyi, pan 
Hempel, z nieznanych przyczyn został 
w Moskwie, jego zaś zastępcy, urzędu 
jący w Charkowie, pp. Strzemecki i 
Kusznowski, jakoś dotychczas nie u- 
mieją zabrać się do roboty, choć z po
trzebami ludności polskiej są zaznajo
mieni.

Sprawa reemigracyi postawie; \ jest 
fatalnie. Paszporty na wyjazd uzyskują 
tylko bogaci kupcy, przeważnie żydzi, 
lub ci, których bolszewicy upatrzyli so
bie z?" agitatorów w Polsce. W misyi 
polskiej ponoś zaprowadzono system 
protekcyjny, wskutek czego wiele ro- 
dziu polskich nie może doczekać się 
paszportu do kraju. Do tych, którzy 
zdołali wyjechać, należą: Czarnecki z 
rodziną, Glochowscy, Mśckiewicze A- 
leksandrowicz, Zofia i Wiktorya, Anna 
i Irena Borysińska z dziećmi.

W marcu br. zgromadzili bolszewicy 
wielką ilość jeńców polskich w Char
kowie. Byli bosi i obszarnicy, pożywie
niem ich były surowe buraki, czasem 
zupa — chleba nie jedli nigdy. Epi
demia tyfusu zabrała 2000 ofiar wśród 
jeńców polskich. Bieliznę i żywność, 
jaką w tym czasie posłano z Polski dla 
jeńców, zabrali sowieccy komisarze. 
Po przyjeździe kornisyi polskiej, jeńcy 
polscy dostali lepsze ubranie i żyw
ność. Opieka jednak bolszewicka za
znacza się też w innym kierunku: oto 
jeńców odsyłanych do Polski zaopa
truje się bogato w literaturę bolszewi
cką i namawia się ich do uprawiania 
agitacyi w Polsce. Niektórzy z jeńców 
otrzymują pieniądze. Szybkie i energi
czne wglądnięcie przedstawicielstwa 
polskiego tak w tej sprawie, jak i w 
sprawie reemigracyi, jest konieczne.

HA MARGINESIE.

Juz |asią z Argentyny
('m-m) Kilka dni temu czytaliśmy w 

dziennikach depeszę donoszącą, że 
przedstawiciele Argentyny i a d ą  na 
-obrady Rady Ligi narodów. Czytelnik 
polski nie przeczuwał zgoła, że oby
watele południowo-smtrykańskiej repu
bliki rozstrzygać będą o losie ludności 
polskiej na Górnym Śląsku!... Niewia
domo tylko jeszcze czy główny referat 
wygłosi przedstawiciel Argentyny, czy 
Chin lub Japonii, czy też może dele
gat Hiszpanii, która niedawno miała 
słać swyeh czarnookich synów do Wil
na?... Nicaragua ani Paragwai, ani in
na Liberya nie wchodzą w grę, nie na
leżą bowiem do Rady Ligi narodów, 
chociaż mogłyby doskonale zabierać 
głos w tej kwestyi, skoro zabiera go 
Lloyd George, niezbyt dokładnie jak 
wiemy odróżniający „Silesie" od „Ci* 
licie"... Głosu Polski oczywiście nie 
będzie, bo i pocóż? czy nie wystarczą 
Chiny i Argentyna?... ,

1 Zacznie się znowu tragiczna farsa 
obrad i targów międzynarodowych o 
duszę i przyszłość Indu górnośląskiego, 
który ma czekać na to, co ^decyduje 
o nim Hiszpania w porozumieniu z Ja
ponią i Lloyd Georgem...

Możnaby się śmiać z tego, gdyby 
nie należało płakać nad losem polskie
go górnika na 'Śląsku.

Rozflosicieli-rozBBSiGiBlek
' poszuKuje zaraz Administracja 

Gońca Hra&owsKIego, Dunajew
skiego 7. L p.

N A D E S Ł A N E .
W iadom ości z P ozn an ia .

D nia 30 czerw ca  b. r. odbyło się  
w alne zebranie „ V e sty “, Banku W za
jem n ych  U b ezp ieczeń  w  P oznaniu  
i  przydzia łu  u b ezp ieczon ym  w  V eśc ie , 
m ającym  prawo do udziału w  z y 
skach dywidendę, za r. 1920 w  po
kaźnej w ysok ośc i bo 14 procent od 
w kładki taryfow ej. Z w racam y u w agę  
na odnośny inserat.

C f t w i la s  b i e l ą c a .
Euzebiusza
Wschód słońca: 5‘47 
Zachód słońca: 8’22 
Długość dnia: 14’38

Niedziela

14
S ierpn ia

T E A T R  „B A G A T E L A ".
Niedziela;
Anda Kitschmann oraz „Czwórka11.

O P E R E T K A  W  N O W O Ś C IA C H
Niedziela pop.; „Dziewczę z Holandyi11 
Niedziela wiecz, ,,Krysia leśniczanka1- 
Poniedziałek pop.: „Gejsza11 
Poniedziałe wiecz.: „Dziewczę z Ho

landyi11.

K A B A R E T  W  „O D R O D Z E N IU "
(ni. S ła w k o w sk a  30).

Od i  sierpnia zupełnie nowy program. 
Duet śpiewny w wykonaniu Konarskich, 
Szafrańska, znakomita śpiewaczka, oraz 
szereg pierwszorzedn. sil kabaretowych. 

Początek o godzinie 11’30.

Ig i f a c y a  b o lsze w ick a  
rss? P o m o r z u .

Sekcya Biura Propagandy Zacho
dniej agentury rządu sowieckiego 
w Gdańsku, rozwija bardzo ożvw‘oną 
działalność we wszystkich większych 
i mniejszych miastach na Pomorzu. 
Szczególniej wciągana jest do tej akcyi 
młodzież.

W połowie czerwca podjęte zostały 
prace we wszystkich organach pomor
skich tej sekcyi.

Fundusze w zupełnie dostatecznej 
ilości są dostarczane przez Biuro,

Szczególną uwagę zwróciła sekcya 
gdańska na agitacyę wśród marynarzy, 
która otacza specyalną opieką.

Agitatorzy sowieccy starają się na
mawiać marynarzy do uzyskiwania 
przydziałów pod różnemi pozorami 
w porcie, wówczas bowiem agentom 
biura propagandy sowieckiej udaje się 
na dłużej roztoczyć rtad nimi swój 
wpływ i odpowiednio uświadamiać 
i nastrajać. W tym też celu utworzono 
obecnie w Gdańsku kilka szkól pro
pagandowych dla marynarzy.

Tak wyszkoleni marynarze przedo 
stają się znów na okręty, gdzie szerzą 
wpływy sowieckie wśród załogi.

Obecnie udało się wielu maryna
rzom oozostać w porcie. Potrzebne 
dla nich fundusze agitacyjne zostały 
już wyznaczone

Reorganizacya Ministeryum 
Wojny.

Prace przygotowawcze do reorgani- 
zacyi ministeryum wejny dobiegają 
końca. Zdaniem osób miarodajnych 
reorga.izacya zostanie ogłoszona na 
początku przyszłego tygodnia, a może 
nawet jeszcze w końcu bieżącego ty
godnia.

Czy urzędowanie województw 
ulegnie odroczeniu?

„Kuryer Lwowski", zamieszcza ob
szerny artykuł stojący w związku z osta
tnią konferencyą wojewodów małopol
skich we Lwowie odbytą, a wywodzą
cy, że z powodu trudności natury admi
nistracyjnej i biurowej, wynikających 
z rozdzielenia agend ’ delegatury n i 
cztery województwa, trżeba zapowie
dziane .na 1 września wprowadzenie 
w życie województw, odroczyć na czas 
dłuższy. W artykule swoim „Kuryer 
Lwowski" powołuje się na opinię po
sła Kiernika.

Wczorai bawił w Krakowie jen. de
legat dr Gałecki i w charakterze wo
jewody krakowskiego zwiedzał budyn
ki i lokale przeznaczone na pomieszczę 
nie urzędów wojewódzkich. Wydał też 
szereg zarządzeń, zmierzających do 
rozpoczęcia urzędowania województwa 
krakowskiego 1 września.

' (Przyp. red).

Pożary wskutek suszy.
Deszcz wczorajszy przyszedł istotnie 

jak zbawienie- Długotrwale upały i 
idąca wślad za nimi susza doprowa
dziły iui w wielu mieiscaeh do klęsk 
elementarnych. Znane są już doniesie 
nia o licznych pożarach lasów w za
chodniej Małopolsce. Klęski te nawie
dziły zresztą nie tylko Małopolską, ale 
wszystkie dzielnice. Z Kongresówki 
donoszą o licznych pożarach lasów, a 
osoby wczoraj przy by te z Poznana 
opowiadają, że w Wielkooolsce w wie
lu okolicach widać z okien wagonów 
pożary wysuszonych traw na łąkach.

C e n y  m i ę s a .
Magistrat podaje do wiadomośj, że 

od dnia 16 sierpnia br. obowiązują 
przy sprzedaży w jatkach w Krakowie 
następujące ceny maksymalne mięsa 
i tłuszczów: wołowina 160 mk, polę
dwica wołowa 220 mk, cielęcina 140 
mk, wieprzowina 320 mk. słonina (110

mk za 1 kg. Przy sprzedaży na pla
cach targowych wolno pobierać naj
wyżej: za mięso wołowe 156 mk, za 
cielęcinę 120 mk, za wieprzowinę 315 
marek.

Powyższe ceny rozumieją s’ę z do* 
kładka, która nie może przekraczać 
25%  i mają być uwidocznione w cen
niku wizowanym przez Komisaryat tar
gowy.

Celem zawizowania cenników Magi
strat wzywa równocześnie sprzedając 
cych mięso i tłuszcze, aby cenniki 
przedłożyli Komisaryatowi targowemu 
bezwarunkowo do dnia 17 bm. pod 
rygorem przewidzianych kar.

Przekraczający powyższy cennik bę
dą karani w myśl przepisów o zwal
czaniu lichwy i narażą się na odebra
nie uprawnienia przemysłowego do 
sprzedaży mięsa.

Samobójstwo właściciela apteki 
Pizy ul. FloryańsKlej

W ubiegłej nocy odebrał sobie ży
cie dwukrotnym wystrzałem z rewol
weru w serce p Jeremi Wiszniewski, 
właściciel apteki przy ul. Fioryańskiej. 
O godz. 4 nad ranem polieyant usły
szał strzał z otwartego okna U piętra, 
nie mógł jednakże na razie stwierdzić, 
co się stało. Dopiero koło godziny o, 
kiedy służący wszedł do sypialni, zna
leziono leżące w łóżku zwłoki p. Wi
szniewskiego, owinięte kocem. Zawe
zwany lekarz skonstatował śmierć. *

P. Jeremi Wiszniewski liczył lat nie
spełna 35. Studya odbywał w Mona
chium, gdzie ukończył wydział chemii 
farmaceutycznej.

MihonowKa.
We wczorajszenu ciągnieniu milionó- 

wki pad! los na numer 2,29 .918, sprze
dany w warszawskiej P . K. K. P.

Z teatru im. J. Słowackiego, Sezoa
1!>21—22 rozpocznie się przedstawieniem 
Fredrowskiej ,tZemsty“ w nowej insce- 
nizacyi i obsadzie. Próby do nowego se
zonu zaczynają się w dniu 22 bm, Żar
na początku sezonu wystąpi po raz pier
wszy ulubieniec Krakowa, znakomity 
artysta, p. Leonard Boóeza.

Miejski teatr: Opera i operetka. Niez&» 
leżnie od pracy nad rekonstrukcyą bu
dynku teatralnego przy ul. Rajskiej pray 
gotowania sezonu pod względem arty
stycznym są w pełnym toku.

Zespół operowy i operetkowy ju3 
skompletowany obejmuje nazwiska zna
nych sił śpiewaczych. Na podstawie (W- 
rozumienia, z Dvrekcyą opery waszatP- 
skiej. oraz na podstawie umów z arty
stami tej opery, zapewniony jest stały 
współudział wszyetkicij aajwyi.>ia»^|* 
szych artvstów warszawskiej opery, jak. 
niemniej pomoe reżyserska.

Chór wi! cfści 00 o só b  będ«i.“ śpiewaf |W 
oddzielnych zespołach fonera i operetka) 
lub w miarę potrzeby 'w większych ope
rach) łącznie. Orkiestra złożona, jest z 
doborowych muzyków. Corps de bałlpt 
organizuje p. aJn Cesarski świetny balót- 
mistrz rosyjskich teatrów rządowych.

Obok 22 oper z lat uhmgjych. przygo
towuje ,,'1'ow. "pernwo" szereg nowych 
Cizie! operowych; na warsztacie pracy 
znajduje się kilkanaście świetnych ope
retek z najnowszego repertuaru scen sto
łecznych.

Z teatru Bagatela; Anda Kitschmann
świetna pieśniarka, która występuje w 
Bagateli z udziałem ,.Czwórki'1 lwow
skiej z ogromnem powodzeniom, da się 
słyszeć jeszcze tylko dziś te w niedzielę 
14 bm. oraz w poniedziałek i wtorek. 
Świetna artystka która na program wy
brała najcelniejsze numery swego reper
tuaru wystąpi również w- doskonałej far
sie Jabłońskiego pt. ..Przedstawienie as 
matorskie11. Wieczór dzisiejszy zapowia
da się świetnie, większa cześć biletów; 
r odsprzedana.

Wielki balęt w teatrze Nowości, Na 
otwarcie sezonu wystawia dyrekeya
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Olbrzymie nadużicfa s  lwowskim t a p p i e .
Kraazieź 2000 wagonów £ lulrKa za 9 milionów.

Ze Lwowa donoszą: Śledztwo, pro
wadzone w sprawie nadużyć'! malwer* 
sacyj w lw ow skim  fv.?«ppie srzy- 
br«io ta k  kolosalne r o z r i a i y ,  że 
a n i za ro k  nie sędzit m ogło być 
skończone. Dlatego postanowiono cątą. 
aferę rozdzielić na trzy etsDy.

W  sprawie malv. er^acy j które zo
stały Już zbadane przez sętsziago śled
czego Locktjra, wygotowany zostarie 
a k t  o sk arżen ia  do m iesiąca  i zaraz 
potem rozpisaną będzie rozprawa.

I' i Ugi etap obe:ma tnalw ersacye  *e 
zborem  rv  nuńsk tem . a trrec? oTt™- 
U enie  noJsHo-t.m eryhańskiego Ko
m ite tu  pomocy dzieciom .

Ta kradzież iest mawćL.wie potwor
na. Skradziono około 2000 w ago
nów  m ąk i i za  9 m ilionów  m leka 
kondensow anego, przeznaczonego 
n a  w yżyw ienie głodnych dzieci. 
Złoczyńcy, siedzący obecnie w więzie
niu śiedczecu, tę mąkę i mleko puścili 

n a  pasek i podzielili się zvskiem.

tni Nowości <z całym przepychem ope
re tk ę  WalentWrwa ^Kapłanką, ugnia“, 

Senzacyą w tej operete- będzie olbrzy 
mi balet układu baletmistrza E. Koszut
skiego „Lagra. Bal«/biUe“ w kórym wy
stąpią ipo dłuższej przerwie N Nadziei- 
dzima oraiz pp. Koszu Ufa, Ciesielska^ Oie 
sielski i baletmistrz Koszutski a nadto 
,,Carp& de ballet,1.

Dziś w niedzielę pap. do raiz 51 Ejr 'ę- 
wceę z Holandyi: wieczór: Krysia leśni
czanka; w ponietLzMeik pop,: Gejsza; 
wieoz.; Dziewczę z flolandyj.

Opłata za przemiał. Galicyjski Zwiąeah 
Młynów na posiedzeniu odbytom dnia 3 
bm, we Lwowie -powziął następującą u- 
chwałę, dotyczącą pobierania przez mły
ny poozawwzy od 1 sierpnia 192M wyna- 
yrod&euia za przemiał, względnie prze
róbkę ziboia (kukurudzy, prosa):

„Wobec ogólnej podwyżki cen węgla, 
robocizny i wszystkich artykułów w 
z? kres-e młynarstwa. koniecznych, ustala 
Galicyjski Związek Młynów przy udziale 
reprezentantów s Koła Mb narzy*,; ie  

, cena podstawowa za przemiał, względnie 
przeróbkę 'zboża oowinna począwszy od 
t sierpnia 1921 obracać się w ramach 10 
proc. ceny przetwarzanych produktów". 

Podejrzany plecak. Wczoraj przedj o- 
łudnijm posterunkowy jTzy trzymał na 
ul. Zamoyskiego w Podgórzu dwóch lu
dzi, niosących naładowany plecak. Byli 
to Piotr Knążek lat 19 i Franciszek Ci- 
ehoń lat lb. W  nlccałoi znaleziono wiele 
garderoby, 2 kilogramy Dadła i 2 kilo
gramy cukru. Rzeczy te pochodzą przy
puszczalnie z kradzieży.

Kieszonkowiec. Jan Zapiór >wski skradł 
. iiąnisławowi Kudeli portfel z dokumen
tami i większą gotówką.

Nie trzeba zbytnio ufać narzeczonemu!
' Rozalia Guzikówna, służąca miała snąć 

wielkie zaufanie do swego narzeczonego 
i iotra Lassezyka palacza maszynowego, 
albowrm oddała mu na przechowanie 

kosz z bielizną, garderobą, kosztowno
ściami i książeczkami kasy oszczędności 

- łączne! wartości 100 tysięcy mairek La- 
: szózyk nie zasłużył bynajmniej na to zaiu 

fanie, ponieważ powierzone mu rzeczy 
sprzedawał na tandecie za pośrednictwem 
8zai Fischzanga pasera. Kiedy klifca dni 
temu Guzikówna 'zażądała zwrotu swej 
własnuści, okazało się, że narzeczony 
wysprzedał już prawie wszystko. Lase- 

zyka i Fischzanga aresztowano.
Spółka złodziejska. Stefania Ryua, lat 

20 służąca okraaała systematycznie swą 
pracodawczynę Julię Wach ową zabiera
jąc wiktuały i garderobę łącznej warto
ści 82 tysiące mk. Rzeczy te nabywał 
Jan Wirek, dozorca domu w którym 
mieszka Dachowa. Spółkę złodziejską 
osadzono pod kluczem.

Chciał ubrać żonę... Marya Serafin zar 
mieszkała Dietlowska 35 rozpoznała na 
Katarzyn! e Lech swoją garderobę. Oikar 
śaB> się, że te rzeczy skradł mąż Lecho- 
wej, aby ubrać swą żonę „od stóp do 
głów".

Ostrzeżenie przed oszustami. Towaray- 
*0 stwo Obrony Zachodnich Kresów Polski 

‘/.wraca uwagę PT. Publiczności, że obe- 
r-«'e po zlikwidowaniu powstania górno

ś lą sk ieg o  przebywa chwilowo w Krako
wie pewna ilość powstańców, którymi 

zajmuje się Towarzystwo. Poza prawdzi 
./ymi powstańcami wałęsa się niemało 
rzekomych powstańców wyłudzających 
subweneye od nieświadomych stanu rze

czy. Progimy przeto wszystkich odsyłać 
do biura Towarzystwa ul. Retoryka 11 5.

Dlaczego ta& trudno 
o „sleepingi?**.

Trudności dostania miejsca w wago
nie sypialnym stały się o nas wprost 
przysłowiowe. Wiadomo, że podróżni 
przepłacają konduktorów wagonów sy
pialnych^ aby miejsce uzyskać, a bez 
specya'nycb starań trudno nawet ma
rzyć o „sleepingu".

Sytuacya ta nie prędko się poprawi 
ponieważ wszystkiego jest do rozpo
rządzenia 190 miejsc, dziennie a zgłoszeń 
ze strony publiczności 3 do 4 tysięcy, 
tan że na każde miejsce w wagonie 
sypialnym czyha około 20 osób.

W piątek najtrudniej jest zawsze o 
•miejsce sypialne w pociągu z Warsza
wy do Krakowa, ponieważ w tym dniu 
musi się rezerwować 10 miejsc dla 
Sejmu.

O dokupieniu wagonów sypialnych 
na ra-ie myśleć nie podobna, ponie
waż jeden wóz kosztuje 850.000 fran
ków.

Zdemaskowanie tałszywego lekarza.
Jakćb. Fischbaum fryzyer z Płosk ro- 

wa stanal przed sądem we Lwowie za 
to, źe z początkiem bieżącego r. podro
bił sobie poświadczenie wvdziału le
karskiego w K jowie, na podstawie któ
rego rzekomo w r. 1917 otrzymał tam 
dyplom lekarz?. Fałszywy ten doku
ment przedłożył w starostwie w Ra- 
dzieohowie, cncąc wykonywać prakty
kę lekarską w Wilkowie- Ten sam do
kument przedstawił Adeli Neutrównej, 
z którą zamyślał się ożenić, jako dy
plomowany lekarz i wyłudził od nie) 
49 tysięcy m-.rek. Nadto odpowiadał 
Fiscnbaum i za to, że nieodbywszy 
nauk lekarskich, w Mąłopolsce wyko- 
, vwał leczenie chorych.

Fischbaum skazany został na 5 mie
sięcy więzienia za bezprawne wykony
wanie praktyki lekarskiej.

 oOo------

Krwaw? dramat na tle 
ry  waiizacyi zawodowej

Pisma paryskie opisują niezwykły^ 
dramat, który rozegrał się w Asnieres 
we Francyi.

W  Asnieres znajduje się fabryka ga
zu. Robotnicy tej fabryki, wychodząc 
z pracowni około południa, ujrzeh, źe 
na poręczy bramy wchodowej spoczy
wa pochylony inżynier, Piotr Granet, 
mężczyzna trzydziestoletni.

Zbliżając Sfę do niego, robotnicy za
uważyli, że ma oń na tvle głowy wielką 
ranę, z której uptywa krew.

Robotnicy wezwali pomocy swego 
drugiego szefa Inż. Tampleton Harol la, 
anglika* k:óry również k>erował fabry
ką. A)o Harold zamiast pizyjść im z 
pomocą, Szybko wyszedł poza zabudo
wania fabryczne i znikł na zakręcie 
ulicy.

Zdumieni tern robotniey zanieśli ran
nego do lazaretu miejskiego. Ranny 
powtarzał ustawicznie: „Nie pozwólcie 
mu uciec, to on mnie zamknął". ■ 

Granet w szpitalu począł konać i pod 
wieczór, nie odzyskawszy przytomności.

J 3 ” 0*1 s&ócty dn 13. do środy dn. 17. sierpnia b. r. w ;
fi j A l

r

L a c z a ^ p w a n y  u o r o u
* wspaniały nastrojowy dramat włoski

M li
D l

1 < |  z ulubioną artystką P ilłO  j^M inkStO lIl. A l
wyzionął ducha.

Tymcza sem uwiadomiona Dobcya 
stwierdziła, żę drzwi prowadzące do 
biura obu inżynierów, były zamknięte, 
zaś w pokoju stół i papiery na nim 
leżące, były zbroczone krwią.

Wyjaśniło się, że ob aj inżynierowie 
byli ze sobą w nieporozumieniu, przy- 
tem rywalizowali zawodowo w kierow
nictwie fabryką.

Niezwykła ucieczka Tampietona da
wała do zi ozumienia, że to on zamor
dował swego kolegę, poo*em umknął 
w niewiadomym kierunku.

Tymczasem około godz. 10 wieczo
rem zjawił się w komisaryacie policyi 
w Wersalu jakiś człowiek < rzeki: 

„Proszę mnie aresztować; popełniłem 
zabójstwo w Asnieres". Poczęra przed
stawiwszy się, jako inżynier Ta napleton, 
obcy wyznał prawdę:

— Operowałem mym rewolwerem, 
gdy nagle broń wypaliła i zanim zdo
łałem zdać sebie z tego sprawę, jak 
się to  stało, kula ugodziła w głowę 
movo towarzysza pracy.

Ujrzawszy, że on zachwiał się i bro
cząc krwią, padł na ziemię, zdenerwo
wałem się i rzuciłem się do ucieczki, 
ale w drodze uspokoiwszy się, zdecy
dowałem się od J  ć do dyspozycyi spra
wiedliwości.

To tłumaczenie Anglika niewątpliwie 
niezupełnie odpowiada taktom. Wobec 
tego, przestępcę aresztowano i śledz
two dopiero wyjaśni, jakie były po
budki zagadkowego dramatu.

RUCH LUi)0*VY W  M£HOPOLSCE
Pow iat ta rn o b rzesk i.

W przeciągu ostatnich kilku tygodni 
odbyło się w powiecie tarnobrzeskim

kilkadziesiąt zebrrr j wieców we wszyst 
kich większych gminach i miejscowo
ściach powiatu. Wszędzie przy tłum
nym udziale chłopów uchwalano jedno
myślnie wotum zaufania dla rządu pre 
zydenta Witosa i dla P. S. L., a z naj- 
wyższ-m oburzeniem i pogardą żądano, 
ażeby bolszewik poseł Dąbal n a ty ch - 
•a ias l zćośyl mandat i ani dma 
dłużej nie pozostawał w Sejmie, 
bo lud nie pozwoli na to, by ten, któ
rego wybrał do najwyższej świątyni 
prawa, hańbił imię Polakn.

W szczególność, odbyty jię zebrania 
w następujących gminach: w Dąbrow- 
njcy, Maci. owie, Nagnajowie, Sucho- 
rzowie, Skopaniu, Woli Gołego, Kna
pach, Fermunach, Sokolnikach, Mo- 
krzynowie. Cyganach, Chmielowie, Go
rzycach, Motyczu, Trześci, Wielowsi 
i w Nadbrzeziu.

We wszystkich tych miejscowo iciach 
założono organizaeye PSL. Oprócz 
mieszkańców tych gmin przychodzili 
także chłopi z miejscowości okolicznych 
i z najwyższem oburzeniem, wprost 
z *alcm skarżyli się na p Dąbala, 
który zamiast pracować dla swych 
brac' • bronić chłopów przed falangą 
wrogów, utworzył stronnictwo, mające 
za zadanie obronę tych, przeciwko któ
rym chłop poiski w obronie swego 
gruntu i dooytku całe morze krwi w 
straszliwej, dzikiej wojnie wylać mu
siał.

Lud całego powiatu ze czcią i wdzię
cznością zwraca się do Polskiego Stron
nictwa Ludowego i do prezydenta Wi
tosa z prośbą o obronę, przyrzekając 
trwać wiernie i niewzruszenie pod 
sztandarem tego stronnictwa, któremu 
tak dzielnie przewodzi Wincenty Witos.

Dz'ał e lonom icztiy .
Handel zewnętrzny Fiaccyi.
Centralny uizad eelny w Paryżu po- 

t lęALtó. efup
wywóz Francji za. pierwctzc półrocze 1921 
rołcu  ̂ dla porównani! podane są odno
śne damę za roik 1920. We wskazanym 
czasie wartość wwiozionych towarów z 
162.J.91 milj. franków obniżyła się do 
110.407 mil franków, t. j. zmniejszyła 
się o 15.784 mil. fi udrów. W tym samym 
czasie wywóz z 12.256 mil. franków spadł 
do 10-799 mil, fraiibów, t. j. zmniejszył ( 
się o 1.456 mil, franków. Jednak damę i 
powyższe nie dają pełnego obrazu staniu 
hiunidhi zewnętrznego, ponieważ w Toku I 
bież. ceny znacznie spadły. Dla dokład
niejszej orientacji urząd celny podaje 
toJkże dane o ilości eksportu i importu w 
tonach. Import w r. ]92o wynosił 22.130 
tys. ton. a w roku 1921 spadł do 16.057 
tys. ton, t. j. zmniejszył się o 6.078 tys. 
ton’; natomiast eksport powiększył się, 
gdyż w roku 1920 wynosił 5.523 tye. ton, 
a W roku 1921 — 7.325 tys, ton.

Targ na bydło w Gdańsku. W Gdańska 
zaprowadzono z powrotem targi na bydło 
które odbywać sp będą co wtorku.

Kapitały wie-s»iecKie w Estonii.
(Rpr) Gazeta ..T^Inna Tenta i,‘ pisze 

o Tiiepużądanym napływie kapitałów nie
mieckich .k> Estonji, i tak ,,Rewelski 
Charju Bank-1 faktycznie przeszedł już 
w ręce Niemców którzy zakupili więk
szość akcji. Gazeta twierdzi, iż Niemcy 
planowo skupują akcje wszystkich in
nych banków w Estonji. i już w  najbliż
szym czasie staną się właścicielami bamfcu 
przemysłowo-handlowego.

Ruch giełdowy.
Wczoraj giełda krakowska była zam

knięta.
Warszawa, Waluty; Dolary gotówka: 

tramz. 2030- 2025, sprzed il 2q25, ku
pno 1965; franki francuskie gotówka: 
tranz. 161‘5o, 161, sprzedaż 161, kupno 
156, Cfzeki: tran z _ 168; Belgia gotówka; 
tranz. 157, czeki: tranz. 157; funty sater- 
Hngi czeki; tranz. 7475—7575; N. Jork. 
2o25—2o22‘50; merki niemieckie gotów: 
tranz. 25,75, 25‘25, czeki: tranz. 25‘60, 
25‘75, Gdańśfc czeki: tranz. 25‘65; koro
ny austryackie cze.d: tranz. 2J6,

Wiedeń, 14 śie-pnia. (Telef. M) Dzifl 
giełda pieniężna zamknięta. W prywa
tnym obrocie płacono; Dolary 1017 do 
I03C, funty 3750, marka niemiecka l2 ‘48 
liry 44P75; czeskie koiony 13‘6S, w ęg ie l 
skde 2‘84: marka polska 46 do 47. W Zu
rychu marka polska 3Q.

Zurych. 13 bm. PAT. Końcowe kursa 
j e  wiz: Berlin 7,07i^>, Holandya l84‘90. 
Nowy Ycrk nienotowany, Londyn 21‘86, 
Medyniam 2585, Warszawa 0‘2 f. Wiedeń 
0'70, aujstr. stempl. 0‘58.

Ili!



Nr 220. .GONIEC KRAKOWSKI**

P  S ^ S S ^ R ? ' J l i s I 0 f5(?} ® B fi!ć»itB& Sł < a s  [ 5 0 0 0 0 0 ^■■iESBGlśgigliSI »>EIBgl RtgirirOBtlflgł]

DROBNE OGŁOSZENIA
1 W O L N E  P O S A D Y  [

STARSZY służący muro
wy z dobrymi polecenia

mi i starszy chłopak je
żdżący na rowerze potrze
bni natychmiast na dobrych 
warunkach. Zgłoszenia oso 
biste Al. Krasińskiego 1. 14 
IV. piętro (Towarzystwo 
muzyczne) pomiędzy 9 ra
no a 3 popoludrpu. 5016

jJAR.DZO biegły stenogiaf 
D (fka) piszący biegle na 
maszynie natychmiast po
trzebny. Warunki według 
umowy. Zgłoszenia osobi
ste Ai. Krasińskiego L,. 14. 
IV. piętro (Towarzystwo 
muzyczne) pomiędzy 9—3 p 

50)5

D ZIEWCZYNĘ młodą do
chodzącą do dziecka po

szukuje Karolińska Pędzi- 
ehów 11, II, p . 5512

[ p o s a d p o s z u k u j ą  I
■«■■■■ I ■     I ■"■=■***
EMERYTOWANY oficer 
L wyższej rangi z wielole
tnią praktyką w służbie 
administracyinej, władają
cy językiem polskim, nie
mieckim, francuskim w sło
wie i w piśmie, jakoteż po
siadający pewną znajomość 
języka angielskiego i wło
skiego, poszukuje posady 
od listopada począwszy ja
ko korespondent. Oferty 
do Adm. Gońca pod „Ko
respondent". 6021

i P R Z E D A Ż
OKAZYJNIE do kur-ienia 
" leksykon Meyera 18 to
mów i kilkutomowe ozdob
ne ilustrowane wydania kla
syków niemieckich oraz 
Szekspira w języku niemiec
kim. Wszystkie tomy pię
knie oprawionee ztoeenzia- 
mi_i  dobrze utrzymane. 
Prócz tępo nowe 4-toraowe 
zbytkowne wydanie „Tau- 
■seni und eine Naeht” na 
cezdrzewnym papierze z li- 
cznemi ilustracjami in 4-o 
i wiele innych książek i al
bumów polskich i. niemiec- 
kioh. Zapytania pisemne na
leży skierować do Admin, 
Gońca pod ..Bibljoteka”.

WAGA  dziesiętna, do wa
li  ̂ żenią bydła z baryera- 
mi, mostkami, duża, 1250kg 
cena 92.800 Mkp., sprzeda 
Pion-Lwów, Lwowska 48.

4972

MAGNET automobilowy 
«*! Boscha 8-taktowy pre- 
wie nowy okazyjnie do 
sprzedania. Bliższa wiado
mość ul. Czysta 8. parter 
na lewo od aodz, 4-5 pop.

5065

OKAZYJNIE do Bprzedania 
nowy aparat fotograficz

ny piaski kieszonkowy „Ko
dak" Nr. 1. A. model KR, na 
12 zdjęć filmowych, format 
6 i pół 11. Aparat jest kryty 
prawdziwą skórą, posiada 
skórzany miech do n»sia- 
wiania na wszystlde odleg 
lości, objektyw „Rapid Rec- 
tilinea" F:8 f-y Bautsch & 
Lomb, i zatrzask z łożys
kiem kulkowem. Obejrzeć 
można w sklepie Polsko-A
merykańskiego domu han
dlowego firmy Ludwik Aks- 
m an ul. Sze wska 10. tel. 32-88.

4750

SPRZEDAM nową maszyn? 
do pisania najlepszej mar 

ki, najnowszy model, zwi* 
docznem pismem z powo
du wyjazdu o kilkadziesiąt 
tysięcy Mkp taniej, jak w 
sklepie. Pisemne zgłoszenia 
do Adm. Gońca pod „Ma
szyna do pisania" najdalej 
do końca sierania. 5007

B RAUNING nowy z dwo. 
tna futerałami maty kalj 

6,75 z 22 nabojami i przy 
borami w oryginalnem o- 
pakowaniu do sorżedania 
za 15.GC0 Mko. Zgłoszenia 
do Adm. Gońca pod „Ide
alna broń". 5t,06

PPRZEDAM kolczyki złote 
«  z rubinami. Informacji
udzieli Administrują „Goń
ca Krakowskiego* Duna 
jewskiego„ 7 .1, p. 4842

L UNETA kieszonkowa mo
siężna składana do sprze

dania okazyjnie z 5.000 Mk 
Zgłoszenia pisemne pod 
„Luneta" do Adm. Gońca. 

6C09

OPsRZEDAM okazyjnie nad- 
** zwyczaj praktyczną ma
szynkę do dodawania sy
stem „Contostyle" 9-cyfro- 
Vą z futerałem. Dodaje au
tomatycznie, szybkoisoraw- 
nie. Obejrzeć można we 
firmie Ludwik Akstnan, 
gen. zastępcy ,,'L, C. Smith & 
Bros. Tvpewriter“ ul. Szew
ska L. 10. 4785

DlĘKNY automat marki 
U „Polyphoe" z dzwonka
mi i 24 nutami metalowemi 
przecudnie grający,okazyj
nie do sprzedania. Bliższa 
wiadomoćć : Rynek 30. I.p. 
drzwi nr. 2. od godz 10-1.

5008r K U P N O
yURIĘ dobrze propsei ają- 
I* oy handel papieru lub 
galanteryjnych artykułów 
Retoryka 9. drngie drzwi 
na lewo od 12—4. 50l0

POSZUKIWANA dokupie
nia maszyna lub prasa 

wytłaczania (sztancowania). 
Zgł03zaDia pisemne do Ad
min, Gońca Krakowskiego

! R Ó Ź M E

Ostrzeżenie.

Z GUBIŁEM papiery woj
skowe na nazwisko Fran

ciszek Ropka z Krakowa 
ur. 28.11. 1902, które się u- 
nieważnia. 4982

Kasa, chorych  m iasta K rakowa zw raca uw agę  
w szy stk ich  pracodaw ców , w ła śc ic ie li i k ierow n i
ków  (dyrektorów  zarządców ) w sze lk ich  przed się
biorstw" i in sty tu cji pryw atnych , m iejsk ich  i pań
stw ow ych , którzy pracow ników  pod legających  obo
w iązkow i ub ezp ieczen ia  na w ypadek  choroby —  
po m y śli u staw y z dnia 19 m aja 1920 D z. u. 
Rz. P . Nr 44 poz. 272 —  dotychczas w  tut. K a
sie n ie  u b ezp ieczy li, aby obow iązkow i tem u na
tych m iast u czyn ili zadość, zg łaszając icli od dnia 
objęcia  przez n ich  pracy.

R ów n ocześn ie  w zyw a, się  w y żej w y m ien io 
n ych  pracodaw ców  i  t. d„ k tórzy  dotych czas nie  
uw iadom ili K asy  o podw yżkach  płac sw ego  per- 
sonaiu, ab y  natych m iast to u czy n ili, podając 
f a k t y c z n e  zarobki u b ezp ieczon ych .

Z aznacza się, iż w  n ajb liższych  dniach roz
poczną działa lność w  tym  kierunku specja lne  
organa kontrolne K asy i to  na m ocy  art. 78 pG- 
w y żej w zm iankow anej u staw y ew en t. przy in ter
w en cji w ładz rządow ych  i samorządoAvych. P ra
cod aw cy, k tórzy  n ie skorzystają  z n in ie jszeg o  o- 
strzeżen ia  i dobrow olnie nie u czy n ią  zadość w y m o 
gom  u staw y o zgłaszaniu  pracow ników  do u b ez
p ieczen ia  na w ypadek  choroby i  podaw aniu fak
ty c z n y c h  zarobków  ty ch że , podlegną —  na sku
tek  relacji organów  kontrolnych , a po m yśli od
nośnych  przepisów  u staw ow ych  —  karom p ie
n iężn ym  aż do w ysok ości 5-ciokrotnej k w oty  za 
le g ły c h  w kładek za czas od dnia ob jęcia  pracy  
przez n iezg ło szo n eg o  do u b ezp ieczen ia  (art. 16) 
w zg lęd n ie  od czasu p od w yżk i p łacy  niepodanej 
do w iadom ości tut. K asy, n ieza leżn ie  od obo
w iązku zap łacen ia  za leg łej n ależn ości lub róż
n ic y  w  w kładkach  i n ieza leżn ie  od następstw , 
p rzew id zian ych  przez inne przepisy praw ne.

U w ag a  1 Przypom ina się, że obowiązkowi ubezpieczenia na 
wypadek choroby podlegają wszystkie osoby bez różn cy pici, 
zatrudnione na podstaw ie stosunku roboczego lub służbowego, 
7. wyjątkiem urzędników  państwowych z nominacji. (A rt. 3 i 4). 
Służbą dom owa podlega ubezpieczeniu od dnia 1 czerw ca b. r.

D o zarobku ubezpieczonych zalicza się ptacę zasadniczą, 
dodatki drożyźniane, p rocen ta  od obrotu  św iadczenia w n a tu 
rze (mieszkanie, utrzym anie) i św iadczenia osób trzecich (np. 
datki w hotelach, restau racjach ).

P otrzebne w yjaśn ien ia , druki, form ularze  
udziela K asa w  godzinach  u rzęd ow ych .

Kraków, dnia 13 sierpnia 1921.

0O fabrykacji bezkonku
rencyjnego artykułu po

szukuję spólnika z kapita
łem 1-2 miljo.iów Mkp. In
teres solidny i rentowny. 
Zgłoszenia pisemne do Ad
ministracji Gońca pod „Eu
reka". 5000

7GUBIONO kartę wojsko. 
ł  v ą nazwisko Jau Poznan 
ski ur. w Przebierzanach 
p. Wieliczka. Papiery te 
unieważnia się. 4981
OKRADZIONO papiery woj 
O skowe na nazwisko Fran 
ciszek Zacharjasz ur. w Wa 
dowie 1901 roku. Papiery 
unieważnia się. 4980

Zapad Kasy ciiarych m. Krakowa.
i h i i i n u  i n n H i n n n i

i ii i mstheidowskie
a n S J k f f  do satfów  i tartaków,
| 'w *  l i  j f  taśmowe i tarczowe (do cyrkularkl)

Rozmaite siekierki, młoty do cechowania drzewa, 
pilniki do ostrzenia pil, pierwszorzędne szlifierki do 
pił, ol wiarki, snraro.wmta oo wazeliny, obclnaeze, 

świdry do gwintów kute gwoździe.
Wszelkie narzędzia do przemysłu drzewnego

stale na składzie.
38R© & C©MP., WaedeA I.,

Liebenberggssse €. 4742
Telefon 563 i 11525. Adres telegr. Blrosłłge.

7GUBIONO papiery woj- 
L skowe na nazwisko Piotr 
Syrek urodzony w r. 1876 
w Głogoczowie. Papiery u- 
nieważnia się- 4979

7GUBIONO dnia 9 b. m. 
L na drodze ze Skotnik do 
Podgórza, prawdopodobnie 
w ni. Lwowskiej portfel za
wierający 20.000 Mkp., oraz 
papiery wojskowe -opiewa
jące na nazwisko Florczyk 
Wojciech. Pieniądze proszę 
zatrzymać a zwrócić jedy
nie dokumenta wojskowe 
pod adresem Wojciech Flor
czyk, Skotniki o. p. Kobie
rzyn. a  4984

Wszelkie maszyny

KTO pomoże mi do wy
szukania mieszkania skła 

dającego się z 2 pokoi z 
kuchnią otrzyma wysokie 
wynagrodzenie. Wiadomość 
u Kramera Agnieszka 3. p.

4935

ao obróbKi drzewa i metali, narzędzia, 
artykuły techniczne, towary żelazne, 
białe metale, stal, blachy białe angiel- 
5Kie, mosiądz, miedź, Kompozycję po
leca ze sKład u jaK również dostarcza 
maszyny do Każdej innej gałęzi prze

mysłu

m .  K m m m
Spółka z ogran. odpow. 
IWOW, ul. Kopernika 4.

4954

W aine dla wszystkich
Kupujących łokcie we towary.

S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y
M. BRYCA, w ŁODZI

ul, P iotrkow ska 56, w p od w órzu  3  
wejść: e rs  lewo

poleca 4824

wszystkich gatunków towary, ja k : bawełniane, 
pdł#ełn ens I wełniane, sukna, szewioty, korty, 
welucy na męskie i damskie ubrania, kostyumy. 
płaszcze, suknie, bltitkl, również blellźnlane i po  
Scieiowe towary; Płótna, caląl. oarchenr. Menele, 

chustki, pończochy, skarpetki i inne towary
S#?*e*Sai: H a^ow rsa i ^ e ta jlic zaa ..

ie iw  najtańsze!

Gimnazjum koeduh. w  K ra s n k u  poszukuje

N A U C Z Y C I E L I
1) nauk przyrodniczych wruz z fizyką i chemją,
2) historji i geogratji, 3) gimnastyki i śpiewu.
Wynagrodzenie jest w gimnazjaeh państwowych 
plus dzies ęcioprocentowy dodatek. Zgłoszenia nad
syłać: Gimnazjum p. Kr.-.śnik, Lubelskie.

4922

Absolwenci szkół Werkmi- 
strzów Bielska, Grudziądza, 
Wiednia, Pragi, Berna itp. 
zechcą zgłosić swe adresy 
we własnym interesie, na 
rące p. A. Natanka K ra
ków. ul. Karmelicka L. 43,

s sprzedania
za 32 miljony mareK cbjerit labryjczoy 
w Poznaniu z vrłasną bocznicą Kole
jow ą (pół godz. pieszej drogi od m iasta)

1) C egieln ia  p arow a w biegu, na przerób oko
ło 4 miljonów cegły i dachówki rocznie, nieprze- 
braue pokłady najlepszei gliny <ił> nadającej się 
do wyrobu wszelkiej galanterji ceramicznej.

2) Suszarnia ziemniaków jarzyn i owoców, sy 
stemu „ZimmermaDna" przerabiająca okołc 50iActr 
na dobę.

3) I n s t a l a c j ą  do ek sploatacji t o r f u  składająca* 
się z dwóch lokomobil 10 i 8 konnej 3 pras, 3 ma- • 
szyn do kopania torfu, 50 wózków żelaznych (lorek) 
trzech tysięcy metrów toru kolejki przeważnie na 
żelaznych podkładach.

i) G ospodarstw o rolne z całą tegoroczną gle
bą 105 mórg ogrodowej ziemi z inwentarzem ż y 
wym i martwym nadkompletnym 6 koni 5 Krów.

fc) O k o ł o  dwóch miljonów cegły częściowo wy
palonej i zapas około 30 wagonów węgli.

Zabudowania fabryczne 1 klasa, to  jes t piec Hoftrzano- 
wski o 18 kom orach wymurowanych wewnątrz cegłą o- 
j/niotrwalą 2 szopy mur. pod papą, dl. po 60 m etrów  
(w jednej urządzenie suszarni) 11 szop drewnianych pod 
paoą dl, po 60 m etrów z pólkam do suszenia cegły —  
2 domy mur. pod papą o 11 ubikacjach na m ieszkań a 
d a Zarządzającego, m echaniką maistre i porządkow ego.

Zgłosenia pod „M 3803” do To w. AKc. 
REKLAMA POLSKA, Poznań,

Aleje Marcinkowskiego 6. 4»4S

♦

ci
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£ B O i £
mąkę krajową i amerykańską, owoce s* ączko- 
we, artykuły koionjame oraz mas?yny i narzę

dzia rolnicze ooEera w a g o n o w o

„P0LIMFX” «
Polstti n wiązeK Handlowy 

Ceutrala: LWÓW, plac MaryacKi L. 5.
Telefon 293. Adres telegr. „ *('ltmex” Lwów.

Krowoderska 68, Yr *k«5w ^OillCO
Biuro Bielskiej Farbiarni

farbuje
tr^aie, soiinie, terminowo i tanio. 49S3

PISAKU A |  
i RACHOWANA IMASZYNY30

nawet zupełnie zniszczone 4 i
przyjmuje do gruntownej uapia wy I czyszczenia. Pierw
sza w Mai .polsce Pracownia dla naprawy maszyn biuro- 
wych. Wykonuje dokładnie, prędko i pod gwa.ancją.
V, £E HA, mechanik, Kraków Floriańska 3.

n k

ORazyai Mowy transport! 
25 nowych maszyn

do pisania „TORPEDO”
„PIOw

LWÓW, LwowsKa 48. — Telefon 476. 
a  w "W" w'

Dp 50-ciu tysięcy wosków jutowych używanych
mogą być łatane jednak bez dziur

k u p i
DOM HANDLOW Y— - C t fS iA W  GS4BCZEWSKI i S-KA

Warszawa, ulica Wiejska 13.

Sklep spoiywszy i owce&rnia
z m ie szk a n ie m  o  3 p o k o ja ch  

w bardzo dobrem położeniu Torunia żą 
420 000 Mk do sprzedania.

Zgłoszenia przyjmuje Polski > Biuro Ogłoszeń „RtitOrd" 
Toruń — Park w ikioryi. 49b7

NaSradykalnie^zy środek dla cierpiących na

P R Z E P U K L I N Ę
(dla Panów, Pań i dzieci.)

Każda, choćby najstarszą przepuklinę nawet gdy 
operacya ani paski nie pomogły, leczymy zupeł
nie po o.-obistem przedstawienia się  bez Lolefici 
i skutecznie bandażami ncwego patentowanego 
wynalazku mego i profesor. Dra HasPa ’a (DyrekŁ 
szpit. św. Szczepana i pryw doo. w Budapeszcie.)

Dla Pań damska obsługa.
Patenty we >vszysikicli oaństwach.

M Tilleman Kraków, ulica Zwierzyniecka L 4.
(obok  H o te lu  .W ik to ry a *

POSZUKIWANI: SAMODZIELNY
B U C H A L T E R - B I L A N S I S T A

I S l E N O t f B A F I S T K A
pisząca na ma.<”.ynie. Zgłoszenia z pedantem ou- 
pisów świadectw pod „PRZEMYSŁ DRZEWNY U" 
do Biura ogłoszeń „RUCH" KraKów, SzczepansHa 9.

S Sta A l::-

W WARSZAWIE 497^
ul. Nowy Świąt L. 33 i ul. Marszałkowska 141

poleca
f. W . G O € T H £ .  F A U S T , . C z . L

w  p r z e k ła d z ie  Aleksandra Krajewskiego.
Cena broszury Marek 220—  \ baz dodatku. 
Na wykwintnym pi pierze 400—  f

Do nabycia we wszyrhticn księgarniach.

N a c e sz iy  ostatn ie  nov;®śd rarysk ieS
fu lary , tricotine jedwabne, crepe de chine, crepe Georgotte* ja- 
koteż suknie i szlafroki iedwabne, wełniane, etaminowe, oraz ^  
wykwintna bielizna. :: W ie lk i wyDÓr! :: C en y  um iarkow ane! S i

S p e c j a l n y  d z i a ł  d o d a t k ó w  m c d n i a r s k i c h .  
Ostatnie nowości poleca;

HENNO BRiTTMER. KRAKÓW
Rynek główny 13 D O M  T O  W A “i O  Rynek główny 13

Ostabiie specjalne paryskie modele kapeluszy datn^klch.
Sprzedaż F. LIpschfitz-Brełtner, Kraków, Grodzka 8, I p. na lewo^

:—   —  = ;  — 4747

P.srws/a Huriowma Wyborów Polskich
KRAKÓW, Rynek gł. L. 24. — Telefon 22.

e

m m

W azki dziecinne
wyrobu krajowego po naj

niższych ueuach poleca
SPECYALNY S<ŁAD 

PRACOWNIA WÓZKÓW
3. B » T W I N  5

KRAKÓW u!. FLORYAliSKA L. 30
sp rz e d a ż  h u rtó w  nu i o*ęścłowit
Dla kupców  o d p ow iedn i ra b a t . 
W szelk ie w y sy łk i na p ro w in cy ę  

u * k a t? c w iia  s ic  o d w ro tn ie J
I

Są na składzie w wielkim wyborze:

Łóżka meltalowe
z materacami > bar. - 4977

N a ty c h m ia s to w a  * 
w y sy łk a  n s  p ro w in c ją .

M Y D Ł O
do prania, najlepszej jakości, 
po f ik  2 2 0  hurtownie taniej. 
W  paczkach pocztą opłatnie 
za zaliczką S kg. Mkp 1230. 
Myaełak 5 tuzinów, około 5 kg. 

Mk 1840 poleca 4841

S. B m cćr, b r a k ó w
Radziwiłłewska L. 15.

P o h u k u j e  s i ę
sp ó lo ik a  ze  znacznym  
u d zia łem  któryby mógł 
prowadzić ró jrnocześme 
agendy handlowó Spół
ki za wynagredzerdsni.

Oferty pod adresem 
„Piast” piorwsza fabryka c lm  
BARON i Skaw Cieszynie 
nadesłać dn d 1« VIII br.

„ V E S T A ”
B A N K

W Z A J E M N Y C H
U dEZPJECZEN
Z . - . Ł O Ż O N Y  W  ROKU 1873

T

W POZNANIU
PROWADZI DZIAłY: 

Ubezpiecz, na życie i posagi 
„  od nieszczgsliw.wypadków
„  ■ od odpowiedzialn. prawnej

oraz ubezpieczenia automobili (kąska)

,,VESTA

TOWARZYSTWO
WZAJEMNYCH UBFZPIEUZEH
OD OGNIA I GRADOBICIA

PROWADZI DZIAŁY:
Ubezpiecz, od ognia i eksplozji 

„ od gradobicia
„ od kradzieży i rabunku

jest oparte na wzajemności. 
Dywidenda za ostatni rok 

obrachunkowy t. j. 1920 wynosi 1 4  prOC.
WszelKicb wyjaśnień w sprawach ubezpieczeń udziela: 
GENEKALhA DYREKCJA W POZNANIU ul. Iw. Haremu 61.

SUEDYREKCJA W KRAKOWIE, ul. StraszewsKiego 28.

ODDZIAŁ W  BYDGOSZCZY ul. Dworcowa 30.
W BYTOMIU, ul. Pocztowa 2.
W BRZEŚCIU LITEW. S te ce w icz a  26 
W GDAŃSKU, RyneK Drzewny 7.
W GRUDZIĄDZU, ul. Tc: unsLa 4.
W KALISZU, Stary RyneK 16.
W LWOWIE, ul. Długosza 1.
W POZNANMJ, ul. RycersKa 15.
W POZWANIU, ul. Gwarna 19.
W SOSNOWCU, ul. Trzeciego Maja 14. 

4978 W WARSZAWIE, Al. JerozolimsKie 21.

Wydawca: W zastępstwie Spółki wydawniczej Goniec Krakowski1̂  Spółki z  ograniczoną, poręką; Marjan Fontana, Redaktor odpowiedzialny LudwKir Gronu!
D ra k , K a t .  S p ó łk i Wydawniczej „Prawda11 w  K ra ikow ie , pod  'zarządem  S t  Ż b ik a ,

«


